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W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .
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RZECZY BIEŻĄCE.

Służący dworscy.— Potrzeba szkoły dla oficyjalistów i włodarzy.
P o ukończeniu praw ie zupełnem  wszystkich robót jesiennych, 

do czego wczesne żniwo, i sprzyjająca pora  wiele dopom ogły, za­
stanow ić się w ypada nad ważną kw estyją służących dworskich, 
k tó rą  w pierw szych num erach T ygodnika poruszaliśmy; rozpatru­
ją c  się jed n ak  po świecie, słysząc tu  i owdzie narzekania, uważam y 
za obowiązek raz jeszcze pom ówić o tym  ważnym przedm iecie, k tó­
ry  w obecnej chwili, przed Nowym Rokiem  zwłaszcza, zajmuje 
w szystkich rolników .

L udność nasza w stosunku do obszarów ziemi je s t jeszcze 
bardzo m ałą; ztąd też pochodzi trudność robotnika, o którego nie­
raz praw dziw e prowadzą się k o n k u ry ,jak  o dziewki t a k i  parobków  
dw orskich z gw ałtow ną licytacyją, ja k  to ma miejsce przy  staraniu 
się o robotnika do pielenia i do żniw. W prow adzenie w użycie 
ulepszonych narzędzi, pielników, obsypników, płużków , rozw iązanie 
kwestyi żniwa mechanicznego, o wiele mniej wym agającym i uczynią 
ro b o tn ik ó w  w ie jsk ich : p o n ie w a ż  m n ie jsze  będzie n a  n ic h  zapotrze­
bowanie w tych najgwałtowniejszych chwilach: wreszcie zmniej­
szenie obszarów pod pługiem  będących, wyrzeczenie się obsiewa­
nia <mintów jałow ych, musi oddziałać na ułatw ienie stosunków p o ­
m iędzy większym posiadaczem i wyrobnikiem . A le kw estyją s łu ­
żących dworskich pozostanie jeszcze bardzo zaw ikłaną i d ługo jesz­
cze przedstaw iać może ważny szkopuł, o k tó ry  rozbijać się będą 
d o b re  chęci rolników, pragnących podniesienia gospodarstw , co 
tylko przy łatwości służącego i najem nika wykonanem być może.

D otychczasow y stosunek przedstaw ia wiele niedogodności, 
tem bardziej, że uwłaszczenie służących ogrodam i i mieszkaniami 
w skutkach swoich u trudn iło  zadanie. Są w praw dzie ludzie m iej­
scowi, przywiązani do swojej własności, nieprzew lóczący się z m iej­
sca na miejsce, ale z przym usu praw ie pozostający w służbie, po-

nieważ to  co m ają bytu im nie zapewnia: ci stanow ią żyw ioł dość 
niechętny, w ykonywający roboty leniwie i niedokładnie. U zupeł­
nianie służby folwarcznej dokonywa się pom iędzy ludźm i nieuw łasz- 
czonymi, którzy, jakkolw iek nie staw iają żądań  zbyt w ygórow a­
nych, oglądają się przecie za takiem  miejscem, w którem  słabszy 
dozór, mniejsze wymagania łatw iejszą służbę przedstaw iają. W  o- 
góle też robota  wykonywa się bez pożądanej i koniecznej dokładno­
ści: tak praw ie ja k  onego czasu odrabiano pańszczyznę. L ud  nasz 
wiejski m a przym iotów  wiele, ale i wadom rozlicznym  nie je s t 
obcym: od właścicieli i przełożonych zależy skorzystać z pierwszych, 
i o ile możności chronić się przed  niedostatkam i z drug ich  w ypły­
wającemu

Jednym  z głów nych przym iotów  ludu w iejskiego, je s t zdol­
ność i w ytrw ałość w p racy  i chęć zarobkowania; z tej to ostatniej 
ziemianie powinni w yciągnąć największe korzyści; środkiem  po te ­
mu je st w prowadzenie, naw et pom iędzy służących dworskich, ro ­
boty wymiarowej, k tó ra  we wszystkich czynnościach rolniczych 
powinna być obowiązującą jako  najskuteczniejszy środek zmniej­
szenia kosztów produkcyjnych, w zrastających bezustannie. Syste- 
m at ten powinien być uregulow anym  w ten sposób, że za roboty 
wykemane dokładnie i w oznaczonym czasie ustanowione być p o ­
winno wynagrodzenie, k tóreby zachęcało do uskutecznienia poleceń 
zwierzchnika.

W  w ielu miejscowościach orka, naprzykład, wykonyw a się 
na wymiar; w yznaczają w praw dzie wyoranie jednej m orgi, ale j e ­
dni ten w ym iar w yorują, inni pozostaw iają zaległości. Jeżeliby  
wyrzeczono, że za wyorania m orgi, bez zmęczenia sprzężaju, płaci 
się pewne w ynagrodzenie, z k tórego przeciwnie strąca się za pozo­
stawioną zaległość, można być pewnym , że w ym iar byłby w yora- 
nym i robo ta  w ykonyw ałaby się chętnie i w edług planu z góry  za­
kreślonego; co przy  obecnym stosunku służących do w łaścicieli 
ziemskich przeprow adzić się nie da. Prow adzenie takiego rach u n ­
ku, na gruncie zaraz, czy to przez właściciela; czy przez jego p o ­
m ocnika, obrachunek miesięczny, albo lepiej nawet kw artalny, i wy-
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Non licet omnibus adire Coriuthum. — Pozwolimy sobie p rzetłó- 
m aczyć to stare przysłowie łacińske mniej dosłownie, ale stosowniej 
do naszego przedm iotu, mówiąc: „nie wszyscy mogą hodować pstrągi”.

W oda się tem u sprzeciwia.
Ale wolno wszystkim hodować ryby, jak ie  się mogą trzym ać 

i mnożyć w wodach znajdujących się w ich posiadłościach i pozosta­
wianie tych wód w bezkorzystnem  zaniedbaniu, powinnoby być k a ­
żdem u wzbronione. Z  właścicielami wody, rzecz się ma zupełnie tak 
samo ja k  z właścicielem ziemskim, k tó ryby  oświadczył że nie zasie­
wa nic na swoich polach, bo niemoże w ydobyć z n ich  pszenicy! P o­
dobieństw o zupełne. Jeśli nie możesz zbierać pszenicy, bierzesz się 
do roślin pastewnych, byleby g ru n t przynosił jak ie  takie korzyści.

Czemuż inaczej postępować z obszarami w ód jak ie  posiadasz?
Czemu? możnaby odpowiedzieć rozmaicie: lecz jestem  przeko­

nany, że w głębi zaniedbania, jak ie  s 'ę  pod tym względem daje spotykać 
we wszystk ich naszych prow incyjach, leży więcej nieświadomości ani­
żeli złej woli. Nieznajomość sposobów i niepewność rezultatów , jest 
źródłem  owej bojaźliwości, z której pochodzi, to że gospodarz nie śmie

zacząć z obawy zawodu. D odajem y do tego jak iś rodzaj fałszywego 
w stydu, wstydu rzucania się po za szranki zwyczajnych p rac , i w y­
stępowania z nowatorstwem  przed oczyma całej okolicy, całego za­
stępu sąsiadów którzy na ciebie wytrzeszczają oczy, podśm iew ają 
się półgłosem , a pocichu.... zazdroszczą. N ietrzeba więcej do wytło- 
maczenia obojętności naszych ziemian pod względem  zarybienia 
i korzyści jak ie  w ody przynosić mogą.

Je d e n  z naszych znajomych, znudzony ciągłem i gaw ędam i 
o hodowli ryb , o pow odzeniach praw dopodobnych, przypuszczal­
nych, pewnych i najpewniejszych, postanowił pewnego^ pięknego 
dnia poprobow ać nowości i wdać się potrosze w hodow nictw o ryb. 
Zaw ołał w łodarza w czasie kw itnięcia żyta, kiedy karpie ta rły  się 
w jego sadzawce. W edw óch , zarzucili podryw kę w najlepszem  m iej­
scu i hodow ca in spe, w ybrał samca i samicę mówiąc do siebie: 

„Przynajm niej będę m iał czyste sum ien ie’’
Potem  uzbroił się po bohatersku nożem, kazał sobie postawić 

szafliczek z wodą, rozpru ł brzuch samca i w ycisnął mlecz w wodę; 
następnie urządził podobne cięcie cesarskie samicy, w ycisnął ik rę  
w zabieloną wodę i wszystko razem  wymięszał dobrze palcem. O n 
sam opowiadał mi z całą naiwnością o tej próbce p isc iku ltu ry  po­
tężnie barbarzyńskiej.

„Teraz zobaczymy co się z tego urodzi, rzek ł znowu do sie­
bie, a chcąc aby się jed n ak  coś urodziło, kazał przynieść ogrom ny 
kosz, wpuścił go w wodę przy  brzegu, wrzuciwszy weń pierwej po­
tężny kam ień żeby się kosz nie przewrócił; na kam ień kazał usypać 
sporą ilość piasku, na piasek wstawić szafliczek z mieszaniną i.... 
niech się dzieje co chce!...

P o  trzech lub czterech dniach, ik ra  zm ieniła barw ę; wszystke 
szło dobrze; nasz now ator czekał tylko rozmnożenia się m alutkich, 
aby m ógł w cały głos tryum fować i w przyszłym  roku  rozpłatać
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piata natychm iast przew yżki, po strąceniu pewnej kwoty za niew y­
konanie roboty wymiarowej, zachęciłoby ludzi do sumiennego po­
stępowania. Możność dokładnej orki zależy od dobrego utrzym ania 
sprzężaju, a poniew aż w arunek ten jest w rękach służącego, wątpić nie 
można, że i pod tym względem właściciel może odnieść ważne ko­
rzyści. T ak  samo można urządzić w czasie zimy młockę, czy to 
od kopy, czy od korca wyznaczając pewne, choćby też niewielkie 
w ynagrodzenie, zarobek taki postronny zachęciłby służących do 
gorliw ej pracy, bo w idzieliby w rezultacie podniesienie się dobro­
by tu , a mając tę zachętę przywiązywaliby się do miejsca i do 
zwierzchników , k tórzyby im za pracę odpowiednie wyznaczali w y­
nagrodzenie; a co najważniejsza, w idząc korzyść swoją, nie prze­
bieraliby w miejscach, szukając takich, gdzie mniej lub niedbałej 
rob ić  można-

U dzielane dziś zachęty, za pomocą wódki, jako  szkodliwe i de­
moralizujące, w zupełności pow inny być zaniechane. P rzy  obecnie 
praktykow anych cenach w ódki, środek ten jest kosztow ny bardzo, 
a pomimo to, że stanowi znaczną rubrykę w budżecie w ydatków, uje­
mne tylko sprow adza sku tk i,k tó re  okazują się w okaleczeniu sprzę­
żaju, w zniszczeniu wozów i narzędzi, co razem  wzięte najnieko- 
izystniej oddziaływ ać musi na ogół gospodarstw a. Zaprow adzenie 
kass oszczędności, ubezpieczenie jak iego  takiego dochodu w chwi­
lach niemocy lub starości, je s t rzeczą pożądaną i musi nastąpić, 
skoro ty lko ogół ziem ian przejmie się ważnością podobnego zadania. 
O  ile bowiem robotn ik  pracow ałby chętniej, gdyby w iedział, że po 
upływ ie lat kilkunastu, k ie d y ż  wiekiem  zmniejszać się będą jego 
siły, wyrobi sobie dodatek do zasług, lub opuściwszy z konieczno­
ści służbę, nie będzie wystawiony na żebraninę. N addatki do za­
sług  za roboty  wymiarowe m ogłyby posłużyć, jako  podstaw a fun­
duszu, k tó ry  składany przez pewien przeciąg lat, m ógłby stać się 
dożyw otnim  dochodem ; zasługi przez służących pobierane, nie mo­
gą być niczem obciążane, albowiem zaledwie na ubranie w ystar­
czyć m ogą. Z polepszeniem  dobrobytu klassy wyrobniczej, wzrost 
zamożności właścieieli większych jest ścisłe połączonym , albowiem 
robotn ik  chętny, dobrze żywiony, dobrze odziany, — pewien, że po 
p racy  znajdzie izdebkę w idną, suchą i ciepłą, wesoło i ochoczo p ra ­
cuje, a co najważniejsza przyw iąże się do osoby k tó ra  mu dostarcza 
środkow  w ygodnego w zględnie u trzym ania, i do miejsca, w którem  
życie pracy jakotako znośnem mu się wydaje. P rzyk ładów  nam  
nie zbraknie, z którycli nabx-ać możemy przekonania , że gdzie ro- 
Dotnik je s t zamożnym, tam gospodarstwo je s t w należytym  porząd­
k u ,— roboty  w ykonyw ają się system atycznie, bez hałasu , bez w zra­
stającej z obu stron nienawiści. M ale stosunkowo ofiary ze strony 
właścicieli poczynione, sowicie się opłacić m ogą i dobroczynne 
w blizkiej przyszłości w ywołać skutki.

G ospodarstw o cale łączy się tak  rozm aitem i ogniwami w jeden 
nierozerw any łańcuch, że powiedziawszy tylko słów kilka w przed­
miocie tyczącym się stosunku ze służącym i, mimowolnie nasuwa się 
nam na myśl b rak zupełny a dotkliw y, nie mówimy już uzdolnio­
nych rządców  i pom ocników, ale nnjpierwszych wykonawców m y­
śli gospodarza, to je s t w łodarzy. A  przedm iot ten bardzo obcho-

brzuchy wszystkim  karpiom  bez żadnego wyjątku; gdy, pewnej nie- 
pięknej nocy, rzeczułka wzbiera, sadzawka za nią, kosz się chwieje, 
wyw raca, i wszystko razem  w pada do wody!

„Nie wiem, m ówił do mnie kończąc swoje opowiadanie, czy to 
skutkiem  mojej operacyi, czy prostym tylko trafem , ale zeszłego 
roku, m iałem  w sadzawce daleko więcej m łodych karp i niż 
k ied y b ąd ź  widziano i niż w n ią kiedykolw iek wpuszczono dla za­
rybienia.”

W ierzę bardzo; jego prosta operacyja najdoskonalej się powio­
dła; często właśnie takie w ydają najpożądańsze rezu lta ty . Jegom ość 
dobrodziej zapomniał, że średni karp ’, nie większy od tych k tóre 
rozplatał, ma w sobie od dwóch do trzech kroi sto tysięcy jajeczek ikry! 
N iechby tylko połow a została zapłodnioną, a  ju ż  niebędzie trudno 
dojrzeć nie lada różnicę w zarybieniu sadzawki.

T ę charakterystyczną anegdotkę opowiedzieliśmy dla tego, aże­
by przedew6zystkiem dowieść iż zasadnicza operacyja nieomylne zary­
bienie wód, je s t daleko prostszą i łatw iejszą niż sobie w ogóle w yobra­
żają; że chcieliśmy raz jeszcze zapewnić, iż niekoniecznie potrzebuje 
delikatnych paluszków mieszczańskich, lecz może być jak  najlepiej do­
konana szorstką, napracow aną ręką w ieśniaka. A le chcąc aby się 
powiodło, trzeba chcieć poprobow ać.

Skoro w killai słowach opowiedziałem mojemu barbarzyńskiem u 
hodowcy ryb, ja k  trzeba się brać do tego, jak  zamiast poświęcać re- 
produktorow , może z nich mieć co rok obfitą produkcyję, k lasnął 
w ręce i postanow ił obrócić na swoją korzyść naukę drugich, k tó ra  
oszczędzając m u w ydatków , zapewniała niepospolity dochód.

W okolicach w których mięszka, pomimo strum yków  rzeczu­
łek  i rzek przerzynających pola, opustoszenie wód postępowało 
w taki sposób, że przekupniom  sprzedaje hurtem  50 kilogram ów  
karp ia  za 80 franków  (około 125 fun. za 22 rsr.). F u n t karpia 80 
centymów! A  przekupnie zarab iają  jeszcze na życie, biorąc z ła ­
twością za funt po franku  i 10 centimów, a naw et po 1 franku i 20 
centymów (34 kop.).

Nasz hodowca w yław ia rocznie od 10-iu do 12-tu centnarów  
(50 kilogram ów , zowie się tam centnarem ) ryb  ze swojej sadzawki, 
nienadw erężając regu larnego  zarybienia, za pom ocą bardzo dowci-

dzić może każdego, kto bliżej z gospodarstwem  jest obznajmiony. 
U tw orzenie szkoły niższej dla oficyjalistów jest gwałtownie potrze- 
bnem: wszystkie najlepsze chęci ziemian rozbijać sięmuszą, o niecheć, 
ciemnotę i nieznajomość najpierwszych zasad rolnictwa, tych najpo­
trzebniejszych w rolnictw ie żywiołów. N iepodobieństwem jest, 
ażeby w łaściciel większej majętności mógł sam osobiście w ykony­
wać każdą robotę. Są wprawdzie indyw idua, które m ają o sobie 
takie przekonanie, ale skoro tylko przyjdzie do wykonania, p rze­
konyw ają się w końcu, że najlichszy parobek, je s t lepszym ora­
czem, kosiarzem  i fornalem , aniżeli sam właściciel. P raca  ręczna 
wymaga koniecznie w praw y z której żadnym  sposobem wychodzić 
nie można; dla tego też koniecznem jest, ażebyśmy mogli wyręczać 
się ludźm i do tego w m łodości przyzwyczajanem i, k tórzyby  w od­
powiednich zakładach nabrali w yobrażenia o robocie ze stanow iska 
wyrozumowanej teoryi. W  D ublanach założono tego rodzaju szko­
łę, celem w yrobienia zręcznych robotników  i dozorców obznajmio- 
nych ze wszystkiemi rolniczemi czynnościami. D laczegóżby to 
i u nas przyjść nie miało, kiedy zakłady tego rodzaju, tak  gw ałto­
wnie okazują się potrzebnem i. Nie w ątpim y, że p rzy  niewielkich 
ofiarach ze strony ziemian, podobna szkoła pryw atnie, za zezwole­
niem władzy, m ogłaby być założoną, a w ciągu lat paru  w idoczne 
z niej byłyby owoce.

D uch obecnej chwili w ym aga koniecznie korzyści bezpośre­
dnich, k tóreby  natychm iast na gotowiznę były realizowane. Dziwić 
się tem u nie można: budżet gospodarstw  rolnych tak  jest naprężo­
nym, tak  często wychodzi w rezultacie zero, albo co gorsza, ilości 
ujem ne, że n ik t o to pretensyi rościć nie może, jeżeli ktoś patrzy  
na to co rzeczyw iste i najprędsze owoce przynosić może. Bez ofiar 
jednak  nic się nie obejdzie, a jeżeli ziemianie w ykładać m ogą n a  
kosztowne narzędzia, na skom plikowane maszyny znaczne fundu­
sze, bez w ątpienia pom yślić powinni o tern, w jaki sposób ukształ- 
cić pew ną liczbę m łodych ludzi, k tó rzyby  umieli się obejść- z k aż - 
dem narzędziem , urregu low ać każdą rolniczą maszynę. P rzed  k il­
ku  laty, zdarzyło mi się spotkać m łodego człowieka dzielnie k ie ru ­
jącego  gospodarstw em  calem, w ydającego rozkazy ze stanowczo­
ścią i pewnością siebie, k tóra  w zniecała uszanowanie we wszyst­
kich robotnikach. Zapytałem  się właściciela, skąd dostał tak  b ie ­
głego pom ocnika: „Ze szkoły oficyjalistów ,będącej podR adom iein“, 
była odpowiedź. N ie możemy przypuszczać, żeby on by ł w yjąt­
kiem; wnosimy przeto, że takie niższe szkoły w ydały  więcej ludzi 
i wydnćby m ogły, gdyby i dalej jeszcze istn iały .

Założenie i u trzym anie takiej s z k o ł y  bez zaprzeczenia byłoby 
łatwiejszem do przeprow adzenia, aniżeli wiele innych projektów , 
k tóre często pojaw iają się w kolum nach pism  naszyciu K urs w ta ­
kiej szkole nie nmże być d ługotrw ałym , dw uletnie utrzym anie ludzi 
do bardzo skrom nego życia przyw ykłych, nie może na zbyt wielkie 
narażać koszta. Pom iędzy służącymi, oficyjalistami i rzem ieślnikam j 
dw orskiem i znajdują się żywioły, k tóre  możnaby zużytkować dla 
dobra powszechnego: wyznaczenie dw uletniego stypendyjum , opła­
ciłoby się w następstw ach z pewnością w yrobieniem  sobie pomocni­
ka, k tó ry  zaw dzięczałby pryncypałow i całą swoją egzystencyję.

pnego system u spuszczania wody. Tym  sposobem stworzył sobie 
1,000 fran. dochodu, praw ie pod progiem  swojego domu, w sadzawce 
urządzonej ludzką ręką, wydawszy na urządzenie niewielką summę 
nb., wyznaje sam, że ten dochód je s t dopiero połow ą dochodu, jak i 
ta sadzawka przynosić może.

W szystko to należy do praw d zasadniczych stosujących się 
nie tylko do rozm nażania ryb  ale i do fabrykacyi wszelkich p rodu­
któw ziemnych, te praw dy nie są dla czytelników nowością. Czemuż 
więc przypom inam y im o nich? Poniew aż ja k  tylko mowa o rybach, 
zaraz w yobrażają sobie że tutaj idzie o jakieś alchemiczne tajem nice,
0 niepojęte trudności, o koszta olbrzym ie, tymczasem to co może­
my im w tym  względzie powiedzieć, je s t zarówno proste a naw et 
prostsze, niż objaśnienia o najpospolitszych płodozm iańach.

Pow iadam y zatem stanowczo, że każda woda, prócz studzien­
nej, począwszy od bagna aż do morza, każda woda jest zdolną do wy- 
dawania produktu.

To bardzo jasne: chciałbym  wam m ódz powiedzieć w imieniu 
prawa, nie, ale w imieniu zdroiuego rozsądku: każda jak a  bądź woda 
w około was, powinna dostarczać produktu .

Ten p roduk t jestzm arnow anem  bogactwem, straconą korzyścią 
wśród explotacyi często dobrze pojętej —i mamy za obowiązek 
zwrócić uw agę panów gospodarzy, aby raz przecie ocknęli się z te­
go opłakanego zaniedbania,

Rzecz prosta, że zasadziem y ich na k ilka wieczorów do n au ­
ki, bo tylko w ary jat nie zdaje sobie spraw y z tego co chce robić; ale 
w zamian tak mało znaczącego tru d u  jakaż  przyjemność! co za roz­
kosz w idziećże się nam powiodła próba, której żaden z sąsiadów nie- 
śm iał przedsięwziąść; jak ie  zadowolenie, nie tylko dla kieszeni ale
1 dla miłości własnej, czuć się człowiekiem postępowym w obec całej 
okolicy! Do licha! przecież i to coś warte, przecież niemożna mieć 
za nic tej m oralnej nagrody, tego wewnętrznego a słusznego zado ­
wolenia, jak iego  nam  udziela dobrze spełniony obowiązek.

Jeżeli więc wody znajdujące się w naszej posiadłości, nie są 
ani zimne ani przezroczyste, ani bieżące po piasczystem i źw iro- 
wem łożysku; słowem jeżeli nie posiadam y ani bieżącej źródlanej, 
ani górskiej wody, — zapewne chęć rozm nażania pstrągów  spełznie
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O becn ie  każd y  z w łaścicieli ziem skich m usi być nauczycie lem  sw o- | u p raw y  innych  roślin  g o spodarsk ich , obie zaczynały  o b ie r a ć  
ic h  p o dw ładnych , a n ie  k a ż d y  m a d a r  i m ożność nauczan ia , a p o - j  w iększego rozw oju . M im o tego je d n a k  zd a rza ło  się ze tu  i ow łz ie

* 1 • . a 1 ' 1  l . i  I    —__________  1 K ł a  ( i m / *  w  m o n o w r i A S P l .n iew aż w ielu  je s t tak ich , k tó rzy  sami m uszą b łądzić  w  niepew ności 
p rze k aza n ie  w ięc d ru g im , odbyw a się n iedok ładn ie , p rzez  co b łę ­
d y  p o p e łn ian e  częstok roć się p o tęg u ją . T y m  sposobem  nie m ożem y 
zap ro w ad zać  z ko rzyśc ią  u lepszanych  narzędzi, n ie  m ożem y liczyć 
n a  d o k ła d n e  dzia łan ie  m aszyn, bo obznajm iam y się z n iem i d o ­
ryw czo , p ró b u jem y  sami, bez dosta tecznej do  tego  pew ności. T o  co 
s trac im y  corocznie n a  rep eracy ję  popsu tych  narzędzi, p rzez n ie d o ­
sta teczn y  n ad  ro b o tn ik am i dozór, p rzez  n ieśw iadom ość służących  
i oficyjalistów , zeb rane w  je d n ą  całość w y sta rczy ło b y  n a  k ilku le tn ie

drzew a owocowe, a czasam i n aw et leśne s ty k a ły  się z roślinam i 
gospodarsk iem u W  tak ich  razach  w pływ  p ie rw szych  na d ru g ie  
okazał się b a rdzo  rozm aitym .

Z a  m ojem  s ta ran iem  zasadzono po obu  stronach  pew nej w si 
w znoszące się u rw isk a , n a  k tó ry ch  do tąd  ty lko  owce i gęsi się pas ły , 
zasadzono m ów ię d rzew am i ow ocow em i. N ied łu g o  po tem  n a  p ó ł-  
nocnem  u rw isk u  poczę ta  ró ść  traw a  tak  obficie, że j ą  gm ina sp rz e d a ­
wać m og ła , i w ten  sposób , z tego  od łog iem  w przód  leżącego,i w ten  sf
u rw iska? p o d w ó in y  m ia ła  poży tek . N a  po łudn iow em  u rw isk  ziem ia 

i oncy janstow , z r  « u ko w v  m 's tv  oerid vs t tó r  v* o" *przei ś ci u  I b y ła  goęsza, p rze d  obsadzen iem  go drzew am i ca łk iem  n ie b y ła
moHowo ;&J&*.U , «  po™**, i pów* a™™ ^

k r ó t k i m  czasie za sło n iłb y  k ażd eg o  w iększego  właści- zasadzone w cale d o b rze  się  trzy m ały , ty lko  że kopano  pod  niefundusz ,

m i są s łużący  i oficyjaliści , .
W łaśc ic ie l posiadający  k ilk a  w łó k  ziem i, chociażby  p rac o w a ł w am i ow ocow em i, k tó ry ch  rozw oj m c n ie  poz 

i  zab iegał, chociażby  oszczędzał n a  w szystk iem , sam , odosobn iony  ^ z e z  u p raw ę tedy  d rzew  ow ocow ych fo lw ark  
... r\ror»ę» i>,mr,nn nriopoi QnV»ip ni*7 Mo.7.vni raiem , k tó ry  coraz to  w iększe d aw a ł cloclioci\»n ic zrob ić  n ie  je s t  w stanie: p rac ą  ręczn ą  w ięcej sobie p rzyczyn i rajem , k tó ry  

iż e li poż 
innym . S łu żący , p racu jący

k tó ry c h  rozw ój nic n ie  pozostaw ił do  życzenia.
ten  s ta ł się m ałym

ększe d aw a ł dochody.
szkody , an iże li p o ż y t k u , - t ę  część sw ojego zadan ia  pow ierzyć  m us. P rz ec h o d z iłe m  pew nego  r ^ u  około  d w ó c h , j r a n ic z ą c y c h je

cv. p racu jący  o g łodz ie  i o ch łodzie , m usi być lichym  , sobą  poJ; oba

g d y  i w niczem  n ie  dopom oże.

m ia ły  pochy łość  k u  pó łnocy  i oba b y ły  ży tem  obsiane.
d rze w a  nie było.

n iż n a
  ___  u sam o

spostrzedz trafiało .
N ieraz  za łożen ie  sad u  n a  najchudszym  g ru n cie , s łu ż y  ja k oW reszc ie  p racu jem y  n ie d la  sieb ie ty lko , a le  d la  następców  j  -  .  .  -

naszych : je że li n a m  n iedobrze  się dzieje , jeże li w znacznej liczb ie  j  p rzy g o to  w anie do  up raw y  pod  zboze J e d e n  z tu te jszych  w iększych 
u p ad a m y  pod c iężarem  k łopotów  i tru d n o śc i, s ta ra jm y ż się p r z e t o  w łaścic ieli za łozy ł dw a w ielk ie sady , k aż d y  po .20 m o rg o * . G ru n tu p ad a m y  pod cięż
u su n ąć  n ie k tó re  p rzeszk o d y  n as tęp n y m  poko len iom

R ozejrzy jm y się po k ra ju , a  p rzekonam y  się, że p rzodkow ie 
nasi d b a łem i byli o t o ,  aby  następcy  ich używ ali ow oców  p racy  
i znbiegłości: zak ład a li og ro d y , b u d o w ali g rob le , zasiew ali lasy, 
k o p a li i za ry b ia li staw y, staw iali m łyny . N iestety! zo s ta ły  ty lko  
ślady , a ja k k o lw iek  w w ielu  rzeczach  pop ełn io n o  b łę d y , k to  w ie j e ­
d n a k , czy obecne pokolenie, tak  szum nie g łoszące p o trz e b y  cyw ili­
zacyjne w ieku , pozostaw i następcom  sw oim  to, co od p o p rzedn ików  
o trzy m ało .

O SZKODACH
z r z ą d z o n y c h , na, p o lu  p r z e z  d r z e w a .

P R Z E Z

Karola Fiszera
Plebana na Sziązku Pruskim.

(Dokończenie).

W  m iarę ja k  się hodow la  drzew- ow ocow ych o d łącza ła  od

pod  obudw om a by ł ta k i, że na n im  nie chc ia ły  się ju ż  n aw e t b rzozo- 
we ani dębow e k rz a k i puszczać, i  n ie  b y ł p rz y d a tn y  naw et na 
pastw isko. G d y  się do za k ła d an ia  tych  sadów  zab ie ra ł, w szyscy 
sąsiedz i po trząsa li g łow am i; ale on dop ro w ad ził do sk u tk u  sw oje 
przedsięw zięcie. J e d e n  z ty ch  sadów  je s t dzisiaj w y b o rn ie  re n tu ją -  
cym  się sadem  w iśniow ym , z najlepszem i w isien  gatunkam i; w  d r u ­
gim  przepyszn ie  ro z ro s ły  się jab ło n ie , g ru sze  i śliw ki. A  je d n a k  
ca ła  n iem al p rze s trzeń  osta tn iego  sadu , chociaż rów no  położona, 
b y ła  raczej łom em  kam iennym , a ziem i na niej p ra w ie  nie było- 
K am ien ie  te  b y ły  do b re  n a  budow ę, i w olno b ard zo  obok siebie 
leża ły . S p rzed aw an o  je  na fu ry , se tkam i. N ieraz je d e n  d ó ł pod  
drzew o k o sz to w ał ca ły  dzień  p racy . T e raz  ju ż  sadow nik , k tó rem u  
pozw olono bezp ła tn ie  u p raw ia ć  sobie zboże, w iększą część te g o  
o g ro d u  zasiew a zbożem , kon iczyną, zasadza kartoflam i, i dob rze  n a  
tern w ychodzi. R ów nież i w sadzie w iśn iow ym  poczyznają  zw olna 
g ru n t u p r a w i a ć  i na ro lę  p rzem ien iać . O b a  te sady  liczą p rzeszło  
6,000 drzew .

N iedaleko  odem nie leży  p ięć  w iosek  tuż p rzy  sobie. R ozc iąg a­
j ą  one się u  p o dnóża  gór, a le  je szcze  w dość rów nem  położen iu . 
W szy stk ie  p raw ie  ro le w ty c h  w ioskach  są tak  gęsto  ow ocow em i 
d rzew am i obsadzone, że rz ą d  od rz ę d u  i d rzew o od  d rze w a  najw ię­
cej po dziesięć k ro k ó w  są oddalone. P on iew aż są to  sam e g rusze

na niczem , a lbo  je że lib y  się w yk lu ły , uezu ją tak i w strę t, do n a rz u -  I całą sw oją nadzie ję . O tóż  ten  sam  B e rn a rd  P a lissy , je s t  w ynalazcą 
conego  im  p rzez  nas sied liska , że z pew nością pouciekają tam  gdzie  sztucznego źródła.
im  b ęd z ie  lep iej.

N ie b ądźm yż uparc i!
P o żeg n a jm y  się z m atado ram i p ierw szej k a teg o ry i, a za­

b ierzm y się do  d rug iej.
K a r p ’, lin , w ęgorz , w  w odzie zam knię te j, d o s ta rc zą  nam  p e­

w nego  i o d daw na ob liczonego  p ro d u k tu , bo  one w łaśn ie stanow ią 
lu d n o ść  sadzw ek , ludność zaw sze n a  ta rg a c h  d o b rze  przy jm ow aną, 
p rzynoszącą  n iepospo lite  korzyści, je że li gospodarstw o  ry b n e  b ęd z ie  
s ta ra n n ie  p ro w ad zo n e . N a jd ro b n ie jrze  sadzaw ki a naw et b ag n a , są 
zdo lne p rzez  w iększą część czasu  p rzy n o sić  dochód  n ie do p o g a r ­
dzen ia .

N a tern  w ięc, n ie  będziem y  się ju ż  za trzym yw ali, pow iem y 
ty lk o  śm iało  z tab licą  i k re d ą  w ręk u , w okolicach  gdzie ź ró d ła  rz a d ­
k ie  a  w ody złe, często lep iej się op łaca  u rząd zen ie  źródła sztucznego 
i ko rzystan ia  z sadzaw ki k tó re  ono u tw o rzy , a  wr k tó re j zap ro w a­
d zo n a  hodow la ry b  m oże p rzy n o sić  w cale p o k aźn y  dochód .

Go to je s t  źródło?
J e s t  to  n ieusta jący  u p ły w  z reze rw o aru  w ody w siąkn ięte j 

w ziem ię przez pow ierzchnię , a  za trzy m an ej jakąś p rzeszk o d ą  k tó ra  
zm usza tę  w odę do w ydobycia się na w ierzch . A b y  w ięc ź ró d ło  is t­
n ia ło  lu b  u tw orzy ło  się, p o trze b a  dw óch  w arunków :

1-o P ow ierzchn i g ru n tu  lek iej, ła tw o  p rzepuszczalnej, aby  w n ią 
w oda deszczow a obficie n as iąk a ła .

2 -o  N iep rzepuszcza lnego  p o k ła d u  g liny  lub  kam ien ia, k tó r y ­
by w strzy m a ł te  n as iąk n ię tą  w odę, sp ad a jącą  coraz niżej w łasnym  
ciężarem , i p row adząc  ją  p o d  pow ierzchn ią , w y d o b y ł w  jak iem ś 
m iejscu  na w ierzch .

G d y  n as iąk n ię ta  w oda, n iem oże z p o w odu  pochyłości podzie­
m nych  p o k ład ó w  tw ard sz y ch , znaleźć sobie u jścia k tó rem b y  m o g ła  
w ydostać  się n a  w ierzch , w ted y  p rzec isk a  się p o d  ziem ią i n iedo - 
s trzeżo n a  w p ad a  sobie spoko jn ie  do łożyska  p ierw szego  lepszego  
s tru m ie n ia  a lbo  rzek i. M am y p rz y k ła d  z S ekw any , k tó ra  ty m  spo-

D la  teg o  też w  k ilk u  słow ach po sta ram y  się w yjaśn ić  tę  b a r-  sobem  p rzy jm u je  w ody n as iąk łe  w  p iasczysty  g r u n t  la sk u  B u lo ń -
d zo  p ro s tą  i p rzy stęp n ą  operacy ję

K ied y  chcem y znaleść coś now ego i a rcy -za jm u jąceg o , często 
najlep iej uczyn im y, szukając  tej now ości u naszych  p radz iadów . 
N ic nowego pod  słońcem, je s t  w  naszych  oczach p ra w d ą  m a tem a ty ­
czną, k tó re j liczne zastosow ania codzień  sam i sp raw dzam y . O tóż, 
aż eb y  zacząć od p o cz ą tk u , trz e b a  u rzą d z ić  sz tuczne źró d ło . N ic 
w św iecie p ro stszeg o , n ic  p ew n ie jszeg o ; żadnej obaw y zaw odu, 
w szystko  ob liczone od w ieków . C zem uż w ięc posiadacze  g run tów , 
n a  k tó ry c h  b ra k  w ody, a liczba tak ich  n ie m ała , n ie  czynią z tego  
u ży tk u ? ... Czem u?

Bo.,... bo n ie um ie ją .
B y ł n iegdyś, cz łow iek  gen ija lny , z rzem iosła  garn carz , k tó ry  

s ię  nazyw ał B e rn a rd  P alissy . W szyscyśm y słyszeli o zadziw iających  
p racach , ja k ic h  do k o n ał n a  w ynalezienie p o le w y  sw oich  tru d n y c h  
do naśladow ania  w y ro b ó w  g a rn c a rsk ic h . W szyscy  w iem y, że po- j

sk iego  i sąsied n ich  rów nin .
Z  tego  cośm y pow iedzie li, pokazu je  się , że n ic  ła tw iejszego  

n a d  u rządzen ie  w m iejscu  p iasczystem , obfitego ź ró d ła .
T rz e b a  ty lko  zrob ić  sz tuką  to , co n a tu ra  u czy n iła  w ypadk iem ; 

u rząd zić  pod  w arstw ą  ziem i p rzep u szcza ln ą , p rzy jm u jącą  w odę d e­
szczow ą, p o k ła d  n iep rzem akalny , czyli zaporę  k tó rab y  n ie d o zw ala ła  
te j nasiąknięte j w odzie opuszczać się n iżej. P o k ła d  kam ien i p o l­
n y ch  ciosow ych, łupkow ych ; ceg ły , a n aw et g lin y  by leb y  je j n iedo - 
tk n ę ła  susza, —  w szystko  to p ro w ad z i do pożądanego  celu. S ko ro  
ten  n iep rzep u szcza ln y  p o k ła d  zostan ie u rządzonym , w oda zb ierać  
się będzie  i szukać u jśc ia  w najn iższem  m iejscu  g ru n tu . W ted y  
w te m  m iejscu schodząc aż do p u n k tu  najn iższego , dość będzie u rz ą ­
dzić p ro s to p a d łą -ta m ę , a w  niej o tw ór, k tó ry  się  stan ie  ujściem  no- 

I weiio ź ró d ła . (Dok. nast.)

św ięc ił swoje sk rom ne m ebelk i na og rzan ie  p ieca , w k tó ry m  złoży ł

\
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i jabłonie, m ają więc szerokie korony. Zboże pod temi drzewami 
rośnie tak jakby  pod dachem, a jednak  bywa go i dużo, i pięknego,
0 czem na własne oczy się przekonałem . G ospodarze w tej wsi 
m ają mało gruntu , a jednak  żyją w dobrym  bycie.

N iedaleko od tych wiosek jest dwóch większych właścicieli, 
k tórzy  posiadają w ielkie sady, z owych pierw otnych jeszcze czasów 
pochodzące, ale do dziś dnia utrzym ujące się i korzyść przynoszą­
ce. W  tych sadach znajdują praw dziw ie olbrzym ie drzewa, mające 
z pewnością po lat 200. D rzew a te stoją bardzo zdaleka od siebie; 
widać, że doświadczony ogrodnik  je  sadził. W sadach tych u p ra ­
w iają pod drzewami wszelkie gospodarskie rośliny, k tóre  udają się 
tam  rów nie dobrze, ja k  na pobliskich bezdrzew nych chłopskich 
polach. W praw dzie może być, że są lepiej upraw ione i więcej 
nawozu dostają.

Pew na droga ciągnąca się od wschodu ku zachodowi obsadzo­
na je s t od strony północnej dzikiemi drzewami, to jest jesionami
1 kasztanam i na przem iany. W zdłuż tej drogi, od strony obsadzo­
nej drzewami, ciągnie się bardzo żyzne pole. Drzew a stoją na skraju 
drogi, k tó ra  idąc w górę, coraz wyżej wznosi się ponad polem. 
Tam  gdzie stoi kasztan, nie można dostrzedz żadnego szkodliwego 
w pływ u na upraw ione pod nim rośliny; w yglądają one równie 
dobrze tuż pod drzewem , jak  opodal od niego. A le dokoła każdego 
jesiona, w wielkiem  półkolu, zboże corocznie nędznie w ygląda. 
Skutek  ten pokazuje się naw et wtedy jeszcze, gdy jesion przydrożny 
na dwa sążnie wzniesiony je s t nad poziom roli, a więc dość szeroka 
i wysoka spadzistość stanow i m iedzę m iędzy polem a drogą. Ten 
szkodliw y w pływ  jesionu na upraw iane obok niego rośliny, pocho­
dzić tylko może z poziomego a p ły tk ieg o  k ierunku jeg o  krzewi, 
k tóre  z tych samych warstw ziemi ciągną pożywienie, w k tórych  go 
i korzonki roślin szukają. Że korzenie bardzo płytko się rozchodzą 
i od d rog i daleko na pole sięgają, przekonano się o tem przy zamie­
rzonej głębszej upraw ie, przyczem natrafiano tylko na korzenie 
jesionów , a na korzenie kasztanów  nigdy. O becny właściciel po 
prow adził wzdłuż drogi, m iędzy nią a polem, głęboki przekop, 
i w szystkie na jak ie  tylko natrafiono jesionowe korzenie poobręby- 
wać kazał. W kró tce  się pokaże, czy się ta  robota na co przyda. 
Zawsze w ypływ a ztąd nauka, żeby jesionów w pobliżu pól upra­
wnych wcale nie sadzić.

O d północnej strony tejże drogi ciągnie się d ług i ale wązki 
park, do którego p rzy tyka również bardzo żyzne pole. Na granicy 
stoją gęsto, tuż obok siebie, lipy i czerem chy (prunus padus), jedne 
i d rug ie  bardzo wysoko wyrosłe. D rzew a te jednak  nie wywierają 
żadnego złego w pływ u na przyległe pole.

P rzy  innej drodze, więcej ku  północy skierow anej, obsadzonej 
z obu stron owocowemi drzewami, daw ał się spostrzedz gorszy stan 
roślin na polu tylko od strony  wschodniego rzędu drzew, i to przy 
każdem  pojedynczo drzewie nie dokoła niego, ale tylko po wscho- J  
dniej stronie korony, a nawet nieco opodal od drzewa. Toż samo I 
można było spostrzedz na pojedynczych drzewach, tu i owdzie na j  

polu samem stojących. Po zachodniej stronie d rogi nie widać było 
najm niejszego śladu szkodliwego wpływ u drzew  na płody rolne, 
bez w zględu na to, czy drzewa stały  na drodze, czy też przy  niej 
na polu.

Zjawisko to nie trudno  w ytłóm aczyć. W  całej okolicy, 
w której to spostrzeżenie zrobiono, w ieją w iatry przew ażnie z zacho­
du na wschód; od kilku  la t panują same deszcze miejscowe, którym  
towarzyszy zwykle mniej więcej silny wiatr. T aki, w iatrem  niesiony 
deszcz, spada na ziemię w ukośnym  kierunku, i dosięga je j wszędzie 
pod drzewem  i dokoła niego, wyjąwszy po stronie wschodniej, 
k tó rą  przenosi. T a  więc strona otrzym uje mniej deszczu, i to do 
pewnej odległości od korony drzewa, azatem  rośliny w tym k ierunku 
stojące cierpiąc częściej na brak wilgoci, nie mogą się dobrze rozwi­
nąć i w yglądają gorzej.

Dowodem  trafności tego objaśnienia jest zachodni rząd  drzew, I 
na drodze lub przy drodze stojących. Tutaj strona której się mniej j  

deszczu dostaje, leży na drodze; dla tego też w zbożu stojącem pod 
drzew am i i dokoła nich, niew idać żadnej różnicy.

W  nowszych czasach żaden zapewne gospodarz nie p o czy ta ! 
za rzecz dobrą zakładania sadu, zwłaszcza większego, na gruncie 
żyznym i zdatnym  pod upraw ę zbóż i innych gospodarskich ro ś lin ,! 
a potem  dopiero upraw iania  tychże roślin pod drzew am i. Podobny 
try b  gospodarow ania by łby  dla obu stron niedogodnym  i szkodli­
wym.  ̂W łaściciele więksi, k tórzy po przodkach stare odziedziczyli 
sady, i próbowali uprawy zbożowej pomiędzy drzewami, powiększej 
części żalili się na otrzym ane rezultaty.

M imo całej baczności przy upraw ie ziemi, trudno się ustrzedz 
uszkodzenia drzew. U pom nieniai kary naznaczone przez właściciela, 
nie wiele albo nic nie pomogą. Zresztą nawet przy największej 
ostrożności ze s trony  parobków , niepodobna jest bydła roboczego 
tak  kierować, żeby żadna szkoda w drzewach nie nastąpiła. Do 
skaleczeń pnia rolniczemi narzędziam i, przydać jeszcze należy liczne 
skaleczenia, które następują w skutek konieczności obcięcia potężnyoh 
naw et częstokroć gałęzi. K ażde zaś skaleczenie szkodzi drzew u 
owocowemu. Im  wyżej wypędzi się w górę jego koronę, tem mniej | 
rodzi ono owoców, tem wiecoj cierpi od wiatrów. A  jed n ak  ze 
w zględu na bydło robocze, mianowicie jeżeli się używa koni, trzeba 
korony drzew  trzym ać wysoko, co u trudn ia  takżei zbieranie owoców. | 
W ielu  nowszych narzędzi rolniczych, tak korzystnych w zastosowa­

niu, w sadach z trudnością użyć przychodzi. T rudno je s t nasienie 
regularnie pod drzewami rozdzielić. Głębszej orki nie dopuszczają 
płytko rozrastające się korzenie. Zżęte zboże nierówno wysycha, 
gdyż pow ietrze, św iatło i słońce nie jednako  wszędzie działają. 
Najwięcej trudności doznaje ładow anie na wozy. W czesnych owo­
ców nie można już  w takich sadach hodować, gdyż to zrządzałoby 
wielkie szkody w zbożach stojących pod drzewami. W idziałem  
w ypadki, że w sadach wiśniowych zboże całkiem  znieszczeniu 
uległo. Z biór zimowych owoców częstokroć tak długo  się przeciąga, 
że zasiewr ozimy nie da się uskutecznić w należytym  czasie, a tw ardo 
udeptana ziemia nie upraw i się podeń odpowiednio. N ie jed n a  
robota około drzew, np. obieranie gąsiennic w lecie, nie da się 
uskutecznić, albo uskutecznia się chyba z wielką dla zbóż pod drze­
wami szkodą. W praw dzie szkodę tę można zmniejszyć, zostawiając 
wązkie pasy ziemi nieupraw nej pom iędzy rzędam i drzew, ale tym 
sposobem dużo się g run tu  traci. W idziałem  ju ż  nieraz, jak  w sadach 
gdzie chciano oszczędzić zboże, gąsiennice wszystkie liście z drzew 
objadły.

Są gatunki drzew owocowych, których nie można zupełnie sadzić 
na polach, na k tórych między drzewam i mają być zboża uprawiane. T a ­
ki ein i są drzewa z płytko rozrastającem i się korzeniam i, ja k  np. śliwki, 
wiśnie, czereśnie. Drzewa te z powodu układu swych korzeni nie- 
tylko u trudn ia ją  orkę i wszelką głębszą upraw ę, ale szkodzą zbo­
żom, w ysysając w ierzchnią w arstw ę ziemi, przeszkadzają ich w zro­
stowi i u trudn ia ją  żniwo. Im  głębiej się orze, tem więcej korzeni 
się kaleczy, tem więcej wywołuje się odrośli. Odrośli tych wytępić 
niepodobna; owszem, im więcej się korzenie kaleczą, tem więcej 
puszczają odrośli. Pojaw iają się one czasem o kilkanaście sążni od 
drzew a. Jed en  gospodarz opowiadał mi, że cały rząd najp iękniej­
szych śliwTek m usiał z pola usunąć, gdyż zboże zanadto cierpiało 
w skutek odrośli, k tórym  w żaden sposób rady  dać nie m ógł. Tego 
rodzaju  więc drzew a sadzić należy tylko tam, gdzie p ług  i łopata  
nic nie m ają do czynienia. Stosow ać się do tego powinni zwłaszcza 
ci, k tórzy odrośli nie niszczą, ale owszem pozwalają im w yrastać 
tak, że ich potem  jako m łodych szczepków używają, albo sprzedają.

Najszkodliwszem ze wszystkich drzew owocowych, jest orzech. 
Najmniej zgadza się on z innem i gospodarskiem i roslinani, k tóre  
nietylko pod nim się nie udają, ale nawet bardzo bliskiego sąsiedz- 
tw a jego  nie znoszą. O rzech ma za wielkie liście, korona jego  za 
szeroko się rozrasta, i za gęsto się zacienia; liście jeg o  mają woń za 
silną, a opadłszy na ziemię, bardzo szkodliwie działają na m łode 
rośliny. Na szczęście, lubi on ja k  najchudszą ziemię, i udaje się na 
n ie j bardzo dobrze, zwłaszcza na wzgórzach.

O becnie przyjąć m ożna za ogólną regułę , że ziemi trudno  
jest dwom panom naraz służyć, to jest hodowli drzew  i połączonej 
z nią upraw ie innych gospodarskich roślin; trzeba zatem jednę od 
drugiej o ile możności oddzielić. W  sadach bowiem, u trudn ioną 
jest nawet m elioracyja ziemi, o k tórą  dzisiaj tak bardzo gospoda­
rzom chodzi, ja k  np. g łęboka orka, drenow anie i t. p.

0 POTRZEBIE
spożytkowania istniejącego zamiłowania do zwierząt

W CELU PODNIESIENIA DOBROBYTU OGÓŁU
przez

F e r d y n a n d a  B a r t e l s .

(Dalszy ciąg).

V. Dla czego zamiłowanie do zwierząt nie jest wszechstronnie spo­
żytkowane przez hodowlę?

To niespożytkow anie zam iłowania pochodzi nie z braku  chę­
ci lub nieuzdolnienia do chowu, jak  to ogólnie przypuszczają, bo 
praw dziw y miłośnik, ja k  sam w yraz wskazuje, posiada zawsze 
chęć i miłość do chodow ania swoich ulubieńców, gdyż hodowlę 
musi uw ażać jak o  jedyny  cel i w ynagrodzenie za poniesione tru ­
dy i pielęgnowania. D la tego też doświadczenie pokazuje, że 
zamiłowanie je s t głów nym  warunkiem  każdej hodowli, bo co do 
uzdolnienia, to  każdy  am ator musi go nabyw ać własnem do­
świadczeniem, bo tylko przez odpowiednią p rak tykę  może dojść 
do niezbędnej znajomości i zręczności w pielęgnow aniu zw ierząt, 
mianowicie gnieżdżących się ptaków  i ich m łodych. Właściwe 
przyczyny, z pow odu k tórych zam iłowanie do zw ierząt nie bywa 
należycie spożytkowane, są wszędzie jednakowe, a mianowicie:

a) Trudność nabywania w ogóle zwierząt, a w szczególności do­
brych do rozpłodu, zwłaszcza z początku, zanim do pew nego sto­
pnia hodowla się rozwinie, bo w tedy częato w brew  woli naszej 
bywa incestyjną (m iędzy pokrew ieństw em ), której potomstwo, ja k  
już dowiedziono naukowo, je s t znacznie słabsze, indyw idua więc 
z takiej familii brane do rozpłodu są niedobre, bo mają mniej­
sze zdolności rodne, a naw et grzeszą impotencyją.

b) Wygórowana cena zwierząt dla mniej zamożnych.
c) Nieznajomość racyjonalnego chowu, t. j. nieznajomość przy­

rody zw ierząt, szczególniej zachowania się ich w stosunkach 
płciowych, nieświadom ość ich skłonności, rozwoju życia, sprzyja-



305  —

jących  jem u warunków , które to wiadomości potrzebne są nie­
wątpliw ie każdem u chodowcy.

VI. Jakim sposobem za granicą bodowla zwierząt dla gospodar­
stw a użytecznych, lub z amatorstwa hodowanych podniesioną zo­
stała do tego stopnia, że nabyła znaczenia narodowo-ekonomicznego?

Poznaliśm y już  przyczyny, stojące jedyn ie  na przeszkodzie 
połączeniu przyjemności z pożytkiem, wynikającym z hodowania 
zwierząt, teraz zobaczmy jak  za granicą po zbadaniu ich postarano 
się ju ż  od la t kilku usunąć przedew szystkiem  powyższe trudności, 
aby przez to w prowadzić zamiłowanie na właściwą drogę spożytko­
wania. W  tym celu w mniejszych i większych miastach potworzy­
ły  się stow arzyszenia am atorów, do których przystąpili chętnie, na­
w et mniej zam ożni (dobrze zrozum iawszy swój interes), i wywiąza­
ły  się doskonale ze swego zadania, następującem i środkam i:

a) przez urządzanie wzorowych zakładów  do hodowli róż­
nych ulubionych zw ierząt na zasadach, opartych na nauce i na do­
świadczeniu najznakom itszych hodowców, w celu ułatw ienia 
wszystkim  amatorom poznanie racyjonalnego chowu zwierząt. 
O gó ł bowiem mniej oświecony, prędzej kształci się praktyczną 
inform acyją lub przykładem , aniżeli książką lub odczytem;

b) przez rozprzedaż stowarzyszonym po cenie kosztu wycho­
wanych w zakładzie zwierząt i ja jek  w ylęgu to celu zachęcenia 
i u ła tw ien ia  im hodowii, a z czasem wywołania praw dziw ego han­
d lu  zwierzętam i;

c) p rzez wystawy peryjodyczne urządzane w celu obudzenia 
zainteresow ania się ogółu, a w szczególności podniecenia hodow­
ców do coraz większej działalności i współzawodnictwa, w ynagra­
dzając ich przytem  za znakom ite okazy prem ijam i w pieniądzach, 
m edalach i listach pochwalnych.

K ilkoletnie doświadczenia za gran icą przekonały wszędzie, że 
przez tak dobryczynne i odpowiednie czasowi staran ia  stowarzyszeń 
w ywołane zostało w krótkim  czasie wielkie zainteresow anie się ho­
dow lą różnych zwierząt, i w'szyscy mniej zamożni amatorowie, k tó­
rzy  w tem zam iłowaniu upatryw ali przedtem  tylko przyjem ność, od­
dali się chętnie hodowli różnych zwierząt, w edług swego upodo­
bania i możności. Przedew’szystkiem zajęli się nią d robni rzemie­
ślnicy miast i fabrycznych osad, za ich przykładem  poszli drobni 
gospodarze wiejscy, z nimi sąsiadujący. Poznawszy bowiem bliżej 
wielkie korzyści, w ypływ ające z hodowli dotąd nieznanych im ga­
tunków , doszli zwolna do przekonania, pomimo zawsze ich widocz­
nej niechęci do w szelkich nowości, że hodowla tak  w ielkie zyski 
przynosząca, stanie się pożyteczną w ich gospodarstw ie, zachęceni 
w ię c  i c h c iw i  z y s k ó w , o c h o c z o  s ię  do n ie j w z ię l i .

2. Tym  sposobem liczba hodowców, ciągle się powiększając, 
objęła zwolna wszystkie w arstw y ludności, z ciasnego poprzednio 
kółka, w jak im  była zam kniętą, wrytw orzyła jedno  obszerne grono 
hodow ców . Bo cały naród  wspólnemi siłami to przedsięwzięcie 
popierał, przez co hodowla różnych zw ierząt doszła do takiego 
rozwoju i udoskonalenia, że w następstw ie tego pow stały handel 
zw ierzętam i rozw inął się jako  zupełnie nowa i uwagi godna gałęź 
handlu  powszechnego. J a k  szybko w krótkim  stosunkowo czasie 
wzi’astala hodowla niektórych zw ierząt, wym ownym  tego dowo­
dem są następujące cyfry statystyczne, tak np.:

a) Wywóz ja j z  Francyi różnych kur rassowych doszedł do ta­
kich rozm iarów, o jak ich  my najmniejszego pojęcia nie mamy:

W’ 1854 r. wywieziono 1,754,000 sztuk 
w 1862 ,, zaś 14 674,000 ,,
w 1866 „  już  38,021,000 „

a zatem w ciągu 4 Jat cyfra potro iła się; hodowcami zaś byli sami 
mieszczanie i drobni właściciele gruntów  w sąsiedztwie miast.

Dowóz ja j do Anglii w 1843 r. był 73,000,000 sztuk 
1860 „ zaś 203,500,000 „

» „ 1866 „ już 430,878,880 „
reprezentująch wartość 1,097,197 funtów  szterlingów.

b) Wywóz kanarków tylko z gór Harcu za granicę wynosił:
w* 1844 r. tylko 1,000 sztuk 
w 1866 r. zaś 10,000 „
w 1869 r. już  75,000 ,,

a mimo to nie zaspokojono potrzeb zagranicznych, w skutek czego cena 
tychże podniosła się znacznie.

c) Hodowanie różnych ozdobnych ptaków , jak  np.: am erykań­
skich zięb i papużek przynosi w Belgii i Niemczech znaczne do­
chody; w przeszłym  roku np. sprzedano ich w Niemczech za 15,000 
talarów .

3. Połączenie takie w ynikło z zamiłowania do zw ierząt p rzy­
jem nego z pożytecznem , wywarło oprócz hum anitarnego, także i m a- 
tery ja lny  w pływ  na dobrobyt ogółu:

a) Bo hodowla różnych zwierząt i handel niemi otworzył 
zwłaszcza mniej zamożnym, obok ich zw ykłych zatrudnień, nowe 
źródło dochodów, obficiej płynące, aniżeli wiele innych daw niej­
szych przez sprzedaż już to samych zw ierząt do chowu, ju ż  też ja j 
do wylęgu; jako  też ich produktów , służących za pokarm , a nadto 
pozostałości jako  piór, włosów, sierści, skór, a naw et odchodów.

b) T aka detaliczna hodowla prowadzona przez większość 
mniej zamożną donioślejszego jest znaczenia dla dobra kraju, aniżeli

spekulacyjna hodowla na wielką skalę, prowadzona przez kilku 
bogatszych spekulantów .

c) O prócz tego rozleglejsza hodowla takich zwierząt, z któ­
rych mamy mięso, mleko, ja ja , miód, i t. p. p rodukta , stanowi z d ro ­
wy i posilny pokarm  dla mieszkańców miast i wsi, i przyczynia się 
do icb zdrowia i pomnożenia sił fizycznych, a obfitość tych arty k u ­
łów  obniża ich ceny.

C iągły przyrost ludności i wyższa ku ltu ra  spowodowały brak  
zwierzęcych substancyi, pożytecznych dla pożywienia ludności 
uboższej, a że hodowla dotąd  utrzym yw anych zw ierząt w gospo­
darstw ie nie w ystarczała na potrzeby ogółu, dla tego wprowadzono 
za granicą rozległą hodowlę angorskich i tybetańskich kóz, fran- 
cuzkich królików , gołębi, rassowych kur, i zarybnienie wod zanie­
dbanych tak szlachetniejszemi ja k  i pośledniejszemi gatunkam i, co 
wszystko razem  wziąwszy przysporzyło w wielkiej ilości pożywie­
nia dobrego i taniego. O ile zaś hodowla tychże zw ierząt w pły­
nąć może na pożywne i oszczędne żywienie się ludności, następujące 
obliczenie przybliżone najlepiej nam to wskaże:

Jeżeli przyjm iem y za zasadę, że w każdem z miast i m iaste­
czek w K rólestw ie, w których odbyw ają się ja rm ark i i targ i, a mie­
szkańcy tych miejscowości są zawsze am atoram i, chcącymi spo­
żytkow ać swe zamiłowanie, i dla tego zajmowaliby się hodow a­
niem zwierząt: i że rocznie hodow aliby przecięciowo:

a) 50  sztuk kóz, to w całym kraju otrzym am y 21,000 sztuk; 
jeżeli każda ma tylko po 3 m łode rocznie, to  będzie 63,000 koźląt, 
które dadzą 1,890,000 funtów mięsa, wartości 94,500 rs., licząc 
koźlaka po 30 funtów, a funt po 5 kopiejek. O prócz tego 21,000 
kóz dają 11,340,000 kw art mleka, wartości 680,400 rs., licząc co 
dzień przez 6 miesięcy po trzy  kw aity  od jednej kozy, a kw artę po 
6 kopiejek.

b) Sto sztuk francuskich królików, zatem w całym kraju  42,000, 
k tóre  m ogą m ieć’l,260,000 m łodych, przyjm ując 5 lęgów samicy, 
a w każdem  gniaździe po 6 m łodych, w ciągu roku  więc dostarczą
3.780.000 funtów  mięsa, wartości 75,000 rs., licząc m łodego k ró lika 
po 3 funty, a fun t po 2 kop.

c) Sto par gołąbi-, zatem w całym kra ju  42,000, które dostar­
czą 504,000 m łodych, licząc 6 lęgów w ciągu roku, a lęg po 2 m ło­
de, dadzą 126,000 funtów mięsa, wartości 25,000 rs., licząc 18-sto 
dniowego zabitego gołębia, '/4 funta wagi, a sztukę po 5 kop.

d) 150 kur, zatem w całym  kraju 63,000 sztuk; z tych % , 
a zatem 42,000 sztuk posadzone na jajach, wyprow adzą 420,000 
m łodych, licząc że każda ku ra  wychowa 10 m łodych, otrzym ujem y
1.260.000 f. mięsa, w artość 63,000 rs., licząc kurczaka po 3 f., 
a sztukę po 15 kop. O prócz tego 63,000 k u r przynosi 7,560,000 
ja j, wartości 75,600 rs.; licząc, że ku ra  zniesie 120 ja j, cenionych 
po 1 kop.

P rzez taką  hodowlę kraj zyskałby na żywności 
to miąsie z kóz . . 1,890,000 funtów 94,500 rs. wartości

,, z królików 3,780,000 ,, 75,600 „
„ z nołąbi . 126,000 ;, 25,200
„  z k u r . • 1,260,000 „ 63,000 „

O gółem  7,056,000 funtów 258,300 rs. wartości 
mleka kóz 11,340,000 kw art 680,400 rs. wartości 
ja j . . . . 7,560,000 sztuk 75,600 „

Całkowita icięc produkcyja przypuszczalnie dostarczyłaby w mią­
sie, mleku i jajach za 1,014,300 rs. żywności.

I le  zaś rzeczywiście kraj zyskać może przez produkcyją w y­
mienionych pozycyi, zależy to od tego, w jak im  stopniu ta  hodo­
wla zostałaby rozpowszechnioną po wsiach i m iastach. Co zaś do 
ceny tych produktów , wszędzie one pokażą się niezawodnie -wyższe, 
ja k  te, k tóre  w obrachunku przyjęliśm y. (/>■ «•)

NOSACIZNA U K0NL
Morbus lymphaticus malignus, Ozaena maligna Contogiosa.

Nosacizna końska je s t chorobą nadzwyczaj zaraźliw ą, nie 
tylko dla rodzaju konia ale i dla innych zwierząt, a m ianowicie dla 
człowieka u k tórego objawia się gw ałtow ną gorączką reum atycz­
ną, zajęciem nosa, obrzm ieniem  różnych części ciała, i t. p. zna­
kami. Nosacizna końska w yradza się spontanicznie w rodzaju ko­
n ia—jest nadto chorobą fam ilijną bezgorączkow ą i śmiertelną.

Objawy chorobne. Zwierze oprócz lekkiego nabrzm ienia i za­
czerwienienia b łony wyściełającej jam ę nozdrzową, niewielkiego od- 
p ływ uz nosainabrzm ienia gruczołów podszczękowych, nic godnego do 
uwagi nie przedstawia; wszystkie funkcyje do tego stopnia, odbyw a­
ją  się norm alnie, że zwierze nieutraca nawet apetytu  do jad ła  i picia. 
W krótce jednak  gruczoł podszczękowy, mianowicie lewy dochodzi nie­
kiedy rozm iarów  ja ja  kurzego, przyjm uje postać kulistą, przyrasta 
do szczęki, staje się nieruchom y, nie bolesny, tw ardy zim ny nieró- 
wny (sęczkow aty) pojedyncze sęczkowate odnogi niekiedy tak s ła ­
bo z całością byw ają złączone, że je  z łatw ością oddzielić ^można. 
O dpływ ająca m ateryja w powiększonej ilości z nozdrzy (a m ianowi­
cie z tej strony gdzie obrzm ienie gruczołu podszczękowego miało
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miejsce) z początku bywa wodnisty *) lepką brudną, g^stą zblizona i 
do klejstru, pozwala wyciągac się na cienkie nitki— następnie przy! 

lera postać szarą, wodnistą, zieloną na podobieństwo odchodu 
u ludzi dotkniętych chromcznem katarem nosa. W ypływaja-a ma- 
teryja, stykając się z powietrzem atmosfervcznern, wysycha, oblepia 
brzegi nozdrzy, przyjmuje kształt zeschniętego stru p a -n a  po­
wierzchni swej mieści maleńkie szaro-ezarniawe gruzołkowe punk­
cik, dowodzące psuć,a się, przegrody lub muszli nozdrzowych. 
Materyja wypływająca przybiera nieprzyjemną woń, niemiłe wej- 
izenie, często nawet bywa z krwią zmieszana a ta strona po której 
nozdrze większego dostarcza wypływu, posiada również zbrzękły 
gruczoł podszczękowy; daje się widzieć ropiasty wypływ z wewnętrzne­
go kąta oka, co najpowszechniej ma miejsce ze strony prawej. Błona 
śluzowa wyściełająca jamę nosową przy pocieraniu palcem okazuje 
chropawą powierzchnię, zaczerwienienie przechodzi w zaognienie 
zbhzone do koloru marmurkowego, albo nabiera postaci białawej 
na której sine plamki tu i owdzie rozrzucone w kształcie nażarć 
lub poszczepań dowodzą tworzenia się tuberkułów. Plamki tak 
rozrzucone w błonie śluzowej nosa zmieniają się w żółte pęche­
rzyki które pękają, tworzą wrzodziki nieokreślonej wielkości 
powiększej jednak części rozmiar wrzodzika takiego nieprzecho- 
dząc granicy ziarna konopnego. Niekiedy jednak wroodziki wspól­
nie się z sobą zlewają, wówczas rozmiar ich określić się nie daje 
me wiele one z siebie wydzielają ropy; są powleczone materyją 
z wejrzenia zblizona do tłuszczu niekiedy szara wo-krwawemi pokryte 
strupami, posiadają kształt gwiazdowaty, dno nierówne głębokie, 
zbliżone do postaci łoju, z brzegami nierównemi zawróconemi, 
otoczone białawym brzegiem i wystającym krążkiem blado czer­
wonym. le g o  rozajii owrzodzenia błony śluzowej odpowiadają 
owrzodzeniu jakie ma miejsce w chorobie przymiotowej ludzi szan- 
krem zwanej,

Niekiedy wrzodziki te same przez się, lub przy użyciu środ­
ków lekarskich, zagajają się, pozostawiając po sobie ślady, odzna­
czające się chropowetm bliznami postaci gwiazdkowatej. Jeżeli 
w izody ulokowały się w górnej części jam y nosowej,'wówczas 
dolny koniec tejże jamy mocno przekrwiony będzie, a wrzodziki 
przy pomocy lusterka rzucającego Jświatło w jamę nosową lub 
ustawienia konia w takiej pozycyi, aby promienie słońca do- 
s awa y się wgłąb jamy nosowej i oświetleniem swem zbo- 
czema więcej poczymonem w yk a za ły -o b ie  te próby ma się rozu­
mieć tylko w dniu pogodno jasnym dokonane być mogą.

i- k ? z n a l e z i o n y  koń, oddychanie ma utrudnione, 
sap m e u c iraphwe, kaszel słaby cichy jednorazowy krótki
kilkakrotnie się powtarzający powierzchowny, rozwija się gorącz- 

a zgni a, odchody z nosa często z krwią zmieszane nabierają 
cuchnącej woni, niekiedy u klaczy z pochwy macicznej, a u Ogie­
rów z puzdra wypływa biały płyn podobny do upławów (lencor- 
rhoea) przyłączają się guzy tylczakowe, obrzękłość nóg, puzdra 
wymion i zwierze przy stopni iwem wycieńczeniu kończy życie 
od jednego do 12 miesięcy czasu. U  ogierów do bardzo ważne­
go pradromu wybuchu nosacizny, zaliczamy zapalenie i zbrzęknie- 
me jąder; zapalenie to zwykle ogranicza się na pojedynczem  
jąt ize  które brzękme niekiedy do tego stopnia, iż zajmuje cały 
w oie J^  iow y a i ten razem z puzdrem również obrzmieniu 
u ega. (_ giera przeto ścisłe rewidować należy, często bowiem  
po ustąpionem zapaleniu i nabrzmieniu, poczynają nabrzmiewać
rn̂ UX ° ft. Zv “ęi .°Te’ a obJ.awy nosacizny coraz wyraźniejsze- 
o- hdekiedy oznaki chorobne pozornie się polepszają
a niekiedy nawet zupełnie zdają się ustępować co ma miejsce 
mianowicie w czasie dni ciepłych, pogodnych. Pozornem ta k im  
polepszeniem me ^należy się łudzić; po niejakim bowiem czasie 

oroba zjawia się w daleko silniejszych rozmiarach i zwierze 
przy towarzystwie powyżej oznaczonych znaków nichybnie zabija.

W nosaciznie tak zwanej ostrej znaki tu przywiedzione po­
siadają daleko wydatniejszą postać, przebieg choroby do tego 

opnia ywa szybki, że choroba w przeciągu tygodnia czasu 
meprzedstawia żadnych do udeterminowania trudności.

i\ie  wszystkie jednak oznaki nosacizny w tak wybitnym  
n<ij( ują się stanie, zależy to bowiem od stopnia, czasu i usposo- 

d o e h n ń  ZW!,erZ?Cia’, - Zwarzywszy nadto, źe oszustwo handlarzy 
c lv  1 • Ŵ 0kleS° St°Pnla’ 1 że i,me cierpienia mogą nastrę- 
mfnowanienf^ maT  d° C2̂ ni.enia1 z nosacizną, przeto z udeter- 
nkazywać żad ° 10|^  'Y mowie będącej nie należy pospieszną 
okazyWr c ządzę. 1 rzed ocenieniem konia, którego podejrzywa- 
nej o nosaciznę potrzeba skrupulatną odbyć rewizyję pol w bo­
wiem umieszczone w zatokach głow y i jamie n o so ^ j , psucie się 
kości zębów, umyślne rozwinięcie w głąb jamy nosowej ciała obcego 
np. pęczka pakuł, chroniczne kał ary, skaleczenia nozdrzy, utworzenie 
się  w głębi jam y nosowej otoku zołzy, zadawnione i t. p. daja 
powod do rozważnego w tym razie udeterminowania choroby'.
W rozpoznawaniu podobnych zboczeń należy zachować wielką 

przytomność, dla ostatecznego jednak udeterminowania chorobv

w sprzeczce będącej, mianowicie w kwestyi sądowej jeżeli nie 
posiadamy pewnych danych dających stanowczy wyrok o stanie 
zwierzęcia, wyręczyć się musimy operacvia z n a na  • ro
trepanacji zatok głowy,' lub p r z e n ie s ie ń  p i e s k u  S h n T  
go na zwierze posiadające mniejszą wartość czyli tak zwanego 
szczepienia. Trepenacyja zatoki czołowej, szczękowej lub łzowei 
dokonywa się ma zasadach chirurgii, po odbyciu której w rozwi­
niętej nosaciznie znaleść możemy, błonę śluzową rozmiękczona 

rzmiałą, bladą, wrzody powyżej opisanych przymiotów i mas- 
Podobn% do twarogu. Toż samą droga wyszukujemy (oszu­

stwo handlarzy gdy kupujący nie jest kontent z nabytego konia)
obce ciało pomieszczone w jamie nosowej skutkiem gnicia i wy­
pływu śmierdzącej ropy poprowadzić może do błędnego udeter­minowania choroby. 5 8 uueter-

iowynSZC: ei; r !  r razy dokon.ywn si? najwł*ściwiej na dołku szy- 
jowym, w tym celu w miejscu naznaczonem robi się otwór takiej 
wielkości, aby w mego można było pomieścić burdunecik wTelkości 
jaja S ^ b ^ ^ o j o n y  materyją z konia podejrzanego o nosaciznę.

wy determinujące rozwiniętą nosaciznę. 1 J
_ Znaki pośmiertne Stosownie do stopnia choroby w jakim znai- 

dujemy upadłe lub zabite zwierze o zn ak i  nnśm W  „ ^
<1, c» do swojego w jk se u ,

ż b r te S r Y b lY  ° " s  ‘  9 I>rzcS'-°dJr eo zp u lch n io ń ,Z b izęk lą , k o lor  jej ro zo w y  zam ien ia  się na c iem no -czerw on y  do
miedzianego zbliżony, miejsca sinawe tu i owdzie spostrzegane
oznaczają tworzenie s,ę tuberkułów, a wrzodziki dochodzące po
większej części rozmiarów pestki od wiśni, rozsypane w różnych

wywrócone ^  ^  dno w głębione, łojowate brzc-
0 i wywiocone i ku wewnątrz skierowane guziczki jeszcze nieno
i p X ć n możemy ZWy^ y -r° Zmiar ^ p rzech od zi wielkości prosa, 
W o S le  Y SCmnie n° SoweJ muszlach i kości sitowej!
n o < n y l n T / t ^ ain?SO'Va P.°Przerzynana, jest siecią naczyń krwio­
nośnych me jednostajnej średnicy, a krew tamże zawarta przyjmuje 
kolor ciemno-czerwony. W zatokach czołowej, W e ?  H i

L E i X  nrZeP-°k łetlT lyCh’ bł°"a CZ§'Ci tC ^ c ie ła ją c a !  wiotka, nabrzmiała, przesiąkła płynem szaro-żółtawym, mętnym, w niektó-
P T b ™ *  j a L ^ W i n i o n apę-tą, Jepką ropą, lub massą białą do twarogu podobną. Gruczoły 

limfatyczne podszczękowe mianowicie lewy nainfiltrowany cieczą 
wato k Z1f ono-szarego zawierają tu i owdzie drobne twarogo-
''este^o n łyn u  k ? p0Wietl'Zny F Z9biegu swym zawiera wiele ęsteo 0  płynu koloru szarego, a nabrzmiała błona śluzowa w nie-
witkśze- mifiJ-CaCro nler0Wna Pobaw iona nabłonka. Płuca po-
nal.m • kkZ?SCi1Wi° jęt0SCI,P°'v '" one’ rozd?te, blade (niekiedy za-
h y ^ w ł l 7 S  z« orze Jnie), które stosownie do trwania choro-
do zhrnkaJt r o ai,SWeJ Powl®r?°hm wiele guzików, od ziarnka maku 
do ziarnka grochu, przepełnione massą różnej konstytucyi jako to

jzolto pułpłynną, szarą mazistą, a niekiedy twardą. Guziki te znane
j poi nazwiskiem tuberkułów, znajdują się w powiększonej’ ilości
I W płucu odpowiadającym zbrzękłemu gruczołowi podszczękowemu
i znajńują się rozsypane w tak znacznej ilości, że posuwając reka
I ! ™ ' ? ?  Zw płuC0- T  Cnh'J Swei Powierzchni jakby szrutem po- 
Kiyte byto. Vy jamie brzusznej jeżeli choroba d osięga  wysokiego 
stopnia mekiedy  zauważyć można rozlokowanie tuberkułów na w ą ­
trobie i śledzionie. U  ogierow oprocz powiększenia jader, błona 

j okrywająca jądra nabrzmiała i przyrosła.

LlmrA1P V ^ T  Nl0sa.cizna najczęściej powataje z zołzów i innych 
i cliorob kataralnych,  ̂ które w skutek niefortunnych zewnętrznych 
j wpływów, przybierają w swym przebiegu charakter złośliwy i stopnio - 
I ho w nosaciznę przechodzą, co mianowicie ma miejsce u koni rassy 
! pospolitej, wychowanych w miejscach błotnistych, a co sorsza zro^ 
Idzonych z klaczy lub ogier „w nosatych. Długotrwałe ropiące rany,
: zgniłe wrzody, przez pochłonięć,e ropy do krwi zrządzają nosal 
j ę> która nawet po zagojeniu ran w kilka tygodni objawić się
: r z« ' vet roPa najlepszych własności wpuszczona do krwi zrzą- 
I dzic może nosaciznę końską. *

) N ależy rozróżnić wypływ m ałe ry i towarzyszący chorobom  k a ta ra l- 
n jm  od m ateryi kom  uległych nosaciznie, w pierw szym  bowiem  w ypadku, 
wypływająca m atery ja  z początku  bywa g ę s ta , a w m iarę upadku  choroby 
Staje się rzadszą i w odnistszą, a osta tn im  p roces choroby wsteczny przy-

d o h r o P lP/ ZyCZr  b f nie(laj> Cych Z:ll'cz<amy: zla pasza, niedostatel 
iw n  ihiżt /. ,U(? 1.IVV? 1 CIU3ne stanowiska, brak świeżego powie-

/“t o zne p ciązame pracą, mianowicie koni starych, za częsta 
i yw me ogierow do pokrycia klaczy, ciągłe podróże, zbyteczni 
j marsze podczas wojen, mianowicie gdy zła pogoda i niedostatel

o tej paszy uczuwać się daje, i w ogóle wszystkie te powodr, któ- 
j ro o wywiązania się zołzów złośliwych przyczynić się nióo-a sa

■ ^n4p«w,
) ą pou stania nosacizny jest zarażenie, które po większei czc îr; 

powstaje ?» pośrednictwem J0d ,,ly „ u  z „»s», .  V im oVridc S  
czyszczeniem naczyń, stanowisk paszy, wody, uprzęży i t n 
a woiyczas choroba bywa tóm groźniejszą, 'jeżeli wyradza sie
waTeiwiddch t 7 ie/ e znilJdui e ^ z w ie r z ą t , np. w pułkach ka­waleryjskich, w stadach, na pocztach i t. p.

Na Kaukazie istnieje przesąd, że z pozbyciem się inuskułu 
wargi górnej za pomocą wycięcia, zabezpieczają się konie od nosa­
cizny—na Litwie zas posiadają uprzedzenie, jakoby konie maściste



-  367

zdolne tylko by ły  m iędzy sobą się zarażać, to jest kasztanow ate od j 
kasztanow atych, siwe od siwycn, kare od karych, i t. p.

Rokowanie. Jakko lw iek  zewnętrzne oznaki, przy sprzyjających j 
okolicznościach, na czas d ługi nikną, rozw inięta jednak  nosacizna 
n igdy  uleczoną nie bywa. Choroba ta  zaraźliw ą je s t nietylko dla 
rodzaju konia, ale naw et i dla innych zwierząt, a szczególniej dla 
człow ieka u którego odznacza się cierpieniem  reum atycznem  zaję­
ciem nosa i .t p., objawam i kończącemi się śmiercią. W ed łu g  czy­
nionych doświadczeń, człowiek zarażony nosacizną końską, jest 
w stanie chorobę tę przenieść na konia, a naw et inne zw ierzęta na­
razić się mogą na d ługo trw ałe  nieuleczone cierpienia.

Leczenie. W  chorobie tej licznych używano środków , a mia­
nowicie przetw orów  siarki, żywego srebra, m iedzi, cynku, jodu, 
i t. p. N iezbrakło  tu  na licznych próbach i tak zwanych środkach 
sekretnych, a żadne n ieprzyniosły  pożądanego skutku. W nowszych 
czasach zalecano nastojkę much hiszpańskich, solucyje Fow lera, 
i kwas karbolow y — środki te stosownie przyrządzone radzą 
podaw ać trzy  razy dniem, w ilości łyżeczki od herbaty. 
N iektórzy zalecają przedłużać bezustannie leczenie przeciw­
zapalne, mianowicie od czasu do czasu puszczenie krwi, a jak  
zapewnia Gole, że koń dotknięty chorobą, w mowie bę­
dącą, utraciw szy tą  drogą znaczną ilość krwi, przy dobrem  posilnym 
karm ie, bez użycia innych środków  kuracyjnych, w przeciągu roku 
do zupełnego pow rócił zdrowia. Jakkolw iek  absolutne zdanie 
o nieuleczeniu tej choroby w zupełności za uspraw iedliw ione po­
czytywać nie należy, wszelako porów nyw ając przykre następstwa, 
obawę zarażenia i niepewność uleczenia choroby, naw et przy  kosz­
tach przew yższających w trójnasób wartość zwierzęcia, przychodzi­
my do ostatecznego wniosku, że koń posiadający rozw iniętą nosa­
ciznę, zabity być winien, przez czas zaś kuracyi, koń podejrzany 
o nosaciznę, przy najpomyślniejszem postępie choroby, a nawet zu- 
pełnem  wyleczeniu, osobno pod ścisłym nadzorem  kom petentnego 
człowieka pozostawać winien.

Przepisy policyjne, Przepisy policyjne zamieszczone są w U sta­
wie Policyi W eterynaryjnej w §§ 180 i 181. Romuald Sobolewski,

Weterynarz.
 —= r s u C C C <£© © © »==*=------------

0 żywieniu zimowem inwentarza rogatego.

Poniew aż zbliża się czas, w którym  gospodarze rolni będą 
zniewoleni postawne inw entarz rogaty  na oborze — uważam, że 
zamieszczenie wiadomości, w ja k i sposób, w niektórych gospodar­
stwach w okolicy W artsk iej, byw a żywiony zimową porą inw entarz 
rogaty , nie będzie bez korzyści.

W artykule p. A leksandra Trylskiego, zamieszczonym w T y ­
godniku Rolniczym  pod tytułem : „K ilka słów  o żywieniu zwierząt 
domowych” znajdujem y, że żywienie zimowe rogacizny, okazuje się 
korzystnem  przez używ anie roślin okopowych, jako  to: buraków, 
m archw i, kartofli itd ., i że przez poddaw anie ferm entacyi tychże 
okopowych, żyw ienie to je s t jeszcze korzystniejszem , gdyż wszelkie 
okopowe czyni strawniejszem i, smaczniejszemi i znakomicie wpły- 
wającem i na m leczność krów dojnych. Poniew aż w tym  artykule, 
a  mianowicie co do używ ania okopowych poddaw anych ferm enta­
cyi, nie znajdujem y szczegółowego objaśnienia, jak sobie w tym  ra ­
zie postępować, uważam że to nie odejm ie wartości św iatłem u a rty ­
kułow i p. A . T rylskiego, gdy  podam  jak i sposób pod tym  wzglę­
dem jest przyjętym  w niektórych gospodarstw ach okolicy W a rt­
skiej i powszechnie uw ażany za dobry.

N ajprzód obok obory dobrze opatrzonej na zimę, należy mieć 
komorę_ ciepłą na p rzyrządzenie karm y dla rogacizny; będzie zaś 
ciepłą, jeżeli kom ora będzie m iała łączność z oborą, a najlepiej gdy 
będzie w środku obory urządzoną.

W kom orze powinna być daną podłoga lub  astrych — je j zaś 
obszernosć będzie zaw isłą od miejscowej potrzeby.

N astępnie w oborze należy mieć trzy  naczynia, pierwsze na 
w odę czystą—-drug  e do ferm entowania buraków — a trzecie do mię- 
szania sieczki, ow a ostatnie nie pow inny być wysokie, aby z tych 
karm a łatw o m ogła być wybieraną; wielkość zaś tych naczyń bę­
dzie zaw isłą od ilości rogacizny, k tó rą  gospodarz przez zimę u trzy ­
mywać będzie.

W miejscowościach, o k tórych mówię, na trzy  lub cztery 
dni przed postawieniem  rogacizny na zim ową paszę, b iorą  zwy­
kle od dwóch do czterech garncy  buraków  siekanych na jedną 
sztukę dorosłą, te w sypują do kadzi ferm entacyjnej i na każde 
2 lub  3 garnce okopowych w lew ają od 2-ch do 3-ch garncy 
letniej wody — po 3-ch lub 4 ch dniach burak i lub  inne okopo­
we ulegają sferm entow aniu i woda nabierze przyjem nego kw as­
ku. G dy tym  sposobem kwasek je s t przygotow any, należy na­
nieść sieczki do drugiego  naczynia, zwykle po 16 garncy na 
sztukę —gdy  sieczka je s t wsypaną do naczynia na to przeznaczo­
nego, co_ zwykle się robi przed wieczorem, kwasek się wybiera 
częściami z kadzi ferm entacyjnej, polewa sieczkę i miesza — 
a następnie w ybiera się połowa okopowych sfermentowanych 
i rów nież m iesza z sieczką, po należytym  umieszaniu sieczki 
z kwaskiem i okopowemi sferm entow anem i—należy udeptać siecz-

ę lub odpowiedniem  narzędziem  ugnieść, aby się jeszcze przez 
no c zagrzać mogła, przez co sieczka zm ięknie i stanie się dale­
ko lepszą. Po w ybraniu kwasku z kadzi ferm entacyjnej, należy 
bez stra ty  czasu do pozostałych sferm entow anych okopowych d o ­
d ać  świeżo usiekanych tyle, ile się w ybrało, a następnie wlać ty le  
w ody ile się pierw szy raz wzięło -  dobrze jest, jeżeli woda użyć się 
m ająca sta ła  przez cały dzień w komorze, gdyż zimową porą uży­
wanie zbyt zimnej wody, niekorzystnie by oddziaływ ało na ferm en- 
tacyję okopowych i ta w ciągu 24-ch godzin odbyćby się nie m ogła, 
przez co karm a dla bydła nie byłaby tak  korzystną. P rzy rząd ze­
nie sieczki, ja k  wyżej powiedziano, odbyw a się przed wieczorem  
każdego dnia — a wydaje się dla rogacizny dnia następnego rano, 
sieczka więc ma kilkanaście godzin czasu do zagrzania się.

W  miejscowościach, o k tórych  mówię, przygotow aną tak  k a r­
mę daw ają od 6 do 8 razy  dziennie; korzystniej je s t dawać częściej 
a po niewielkiej ilości, gdyż rogacizna w ten sposób chętniej po­
karm  je j daw any spożywa.

M ożna do taić przyrządzonej karm y dodawać soli, ospy lub 
o trąb , co zależy od tego czyli się rogacizna wyżywia na mleczność 
czyli też na opas, — w czem każdy  p rak tyczny  gospodarz zaradzić 
sobie potrafi.

Ze sposób ten wyżywiania rogacizny, je s t mniej am barasowny 
i kosztowny, ja k  gotowanie okopowych, tych m ielenie lub t łu ­
czenie i rozcieranie gorącą wodą, a następnie mieszanie ze siecz­
ką, tego dowodzić nie trzeba.

Rolnik  z pod m. W arty .

KORESPONDENCYJA.
I  nad Dniepru (pow. Kaniowski).

O odbytych próbach żniw iarek w Kijowie d. 23 i 25 W rześ­
nia r. b., podajem y następujący opis szczegóły, k tó ry  notuję 
z udzielonej mi w iadom ośu, od jed n eg o  z członków komissyji 
biegłych inżyniera-technologa, p. W ładysław a Kossowskiego.

Przez Cesarsko-M oskiew skie Tow arzystw o, wiejskiego gospo­
darstw a, w ręczone pozostały do rozporządzenia trzeciem u zjaz­
dowi wiejskich gospodarzy, dwa wielkie medale: złoty i srebrny .

Do konkursu przystąpili: pp. Ju n g  i K aczyński ze żn iw iar­
kam i „Dżonstona”, p. Rodkiew icz (z W arszaw y) przedstaw ił żn i­
w iarkę „ Burdicka” (C eres), p. Bellino F enderich  „ \Vooda.” R odkie­
wicz i S ilen „Hornsby” „Advence” i M ichałow ski żniw iarkę z p rz y ­
rządem  do wiązania „Marsza i StinarJa

P rzedw stępną czynnością komissyi biegłych było, rozw ią­
zanie kwestyi: komu pow inny być przyznane oznaczone medale: 
expozytorom —nabywcom, lub ich właścicielom —wynalazcom. N a ­
turalnie kw estyja rozstrzygniętą została na korzyść ostatnich.

K om issyja biegłych, postanow iła zw rócić uwagę na nastę­
pujące w arunki machin: na należyte przeznaczenie żniw iarki, 
w ścisłem znaczeniu wymagań, na prostotę w kom plikacyi ko n - 
strukc.yi żniwiarki, a z tego względu na lekkość i łatwość uży­
cia onej, na cenę, (przy czem przyjętą by ła  cena O desska). Szcze- 
gółowie zaś na rezultaty  wykonywanej roboty, a mianowicie: re ­
gularność i czystość cięcia; możebność w edług upodobania zmie­
niać objętość snopu, ja k  też zachować jednostajną objętość; do­
stateczne odrzucanie snopa; kruszenie ziarna, p rzy m echanicznem  
działaniu  cięcia; czas określający pośpiech m achiny i szerokość 
pokosów.

Z powodu spóźnionój pory  roku, doświadczalne pole d la 
żniw iarek było obsiane za m iastem  gryką. M echaniczna upraw a 
roli należycie dokonaną była; jakow e pole do popisów podzielone 
zostało na 333 kw adratow ych sążni, d la  każdej ze żniw iarek 
konkurujących.

R ezultaty  konkursu okazały się następujące:
Machina Marsza i  Stinarda, opatrzona przyrządem  do w ią­

zania, zasługuje na uwagę, ze w zględu idei pom ysłu, lecz zasto­
sowanie nie odpowiada zupełnie onemu. Chociaż konstrukcyja je j 
zupełnie nie jest skom plikow aną, drew niane składow e części 
przedewszystkiem  zastępują m etaliczne, rozm aite trybk i zamienio­
ne poruszającem i pasami, jednakże w m achinie znajduje się wie­
le niedokładności, jak iem i są: niezadaw alniający sposób ruchu  
noża, niepraktyczność przyrządu nakłaniającego źdźbła zboża, 
niemożebność zastosow ania wiązania w snopy gęstego zboża, 
przy  czóm ruchy  w podcięciu i zaw racaniu m achiną są utrudnione.

Machina Wooda wyróżnia się nie kom plikacyją, lecz też nie 
zupełnie udoskonaloną konstrukcyją. W  żniwiarce tej w iększa 
część pojedynczych składow ych części jest drew niana; lecz komu- 
nikacyja ruchu  za pośrednictw em  łańcuchu  łapie, u trudnione podej­
mowanie m achiny, ja k  też sama konstrukcyja przyrządu  nak ła­
niającego zboże — stanowią niezadaw alniające w arunki żniw iarki.

Machina Hornsby w yróżnia się w ogóle dość trafną konstru- 
kcyją, lecz dodatkow e trzecie koło, nierówność platform y, nieza- 
daw alniająca konstrukcyja grabi i niemożebność podejm owania 
platform y, są przyczyną niezadaw alniających w arunków  machiny.

Machina Dżonstona, w yróżnia się konstrukcyją, odpow iada­
ją c  najzupełniej swemu funkcjonowaniu. Szczególnie zasługuje na
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uw agę trafny  pomysł przyrządu sam orzutnego i dogodność by­
strego podnoszenia i opuszczania machiny, ja k  też zam iana excen- 
tryka  osią kolankow atą. Co się tyczy łatwości obejścia się ze 
żniw iarkam i, w tym  względzie potrzeba oddać pierw szeństw o 
żniwiarce D żonstona, następnie B urd icka (Ceres).

Cenę żniw iarek, dla łatw iejszego zrów nania, przyjęto odes- 
ską, W ooda 250 rs., B urdicka i D żonstona 300 rs., M arsza i S ti­
narda 315 rs., H ornsby  325 rs.

Ze w zględu czystości cięcia, m achina D żonstona zajmowała 
pierwszeństwo, następnie po sobie B urdicka, W ooda, nakoniec 
H ornsby, M arsza i S tinarda.

Łatwość zmiany wielkości snopu, w edług upodobania, oka­
zała się w żniwiarce Dżonstona, następnie B urdicka, W ooda, a zu­
pełnie brak takowej w Ilo rnsby . Największą regularnością odrzu­
cania snopów w yróżniała się żniw iarka: D żonstona i Burdicka, 
wiele do życzenia pozostaw iały w tym  względzie machiny W oo­
da i H ornsby.

Łatw ością nizkiego cięcia wyróżnia się żniw iarka D żonsto­
na, B urdicka, nakoniec M arsza, S tinarda i H ornsby.

O kruszeniu ziarna przy mechanicznem działaniu żniwiarek, 
z przyczyny spóźnionej pory roku, niepodobna było sądzić; lecz 
uw ażając z konstrukcyi onych, należy dom niem ywać się: że żni­
w iarki W ooda, M arsza i S tinarda nie zupełnie są wolne od tego.

Czas użyty  na zżęcie rów no-m iernych poletków  (333 sążni 
kw.) wcale nie wielką różnicę stanowił, pomiędzy konkurujące- 
mi żniw iarkam i; jed n ak że  B urd icka  w tern pierwszeństwo otrzy­
m ała, następnie W ooda, a trzecia z porządku Dżonstona.

Sze; okość pokosów była dla machiny D żonstona i B u rd i­
cka 2 arszyny, dla W ooda, M arsza i S tinarda 2 arsz. i 2 werszki.

P rzyznane medale żniwiarkom D żonstona złoty, Burdicka 
(C eres) pana Kodkiewicza srebrny. K alasan ty  K un d zicz .

IM O Ś C I
Przechowanie jarzyn przez zimę. M iła to rzecz mieć przez całą 

zimę na zawołanie ś w ie ż e  jarzyny , a nie każdy ogrodnik , a cóż do­
piero człowiek pryw atny, posiada stosowną na to piwnicę, i musi 
sobie radzić inaczej. O tóż najprostszy a zarazem  najpewniejszy 
w  takim  razie sposób je s t następujący:

N a jesieni, p rzed  nadejściem  mrozów, w ybiera się jarzyny  
z grządek, oczyszcza się j e  starannie, obiera z pożółkłych i powię 
dłych liści (mianowicie różne gatunki kapusty) i zostawia się j e  tak  
na jak iś czas, żeby dobre obeschły. Potem  na pustych już  zagonach 
wykopuje się row ki na stopę głębokie i ustaw ia się w nich ja rzyny  
na odw rót, to je s t łebkam i nadół, tak aby się jedna  drugiej nie do­
tykała . Potem  row ki zasypują się napow rót ziem ią, i to tak , że po­
nad  row kiem  usypuje się w środku wyniosłość, z której woda desz­
czowa spływ a na obie strony, co zapobiega gniciu jarzyn. Ziemia 
użyta do zasypania, musi być o ile możności oczyszczona od chw a­
stów  i innych przedm iotów  łatw o gniciu ulegających. G dy większe 
m rozy nadejdą, row ki te nakryw ają się prócz tego jeszcze słomia- 
stym  nawozem, liściami albo mchem, aby przem arznięciu zapobiedz, 
i zapewnić sobie możność dostania się do jarzyn  naw et w czasie 
mrozów.

W ten sposób w ybornie przechow ują się wszystkie jarzyny, 
naw et endyw ia zimowa, tak trudna zwykle do przechowania.

U kładanie ja rzy n  do góry  nogam i, zapobiega w ciskaniu się 
wilgoci wewnątrz, a dzięki otulającej je  um iarkow anie wilgotnej 
ziemi, zatrzym ują one całą świeżość i nie tracą zupełnie smaku.

Na g runtach  w ilgotnych, zamiast w row kach, lepiej jest ja rz y ­
ny  nakładać na pow ierzchni ziemi i dobrze ziemią je  obsypać, po­
stępując zresztą w wyżej wskazany sposób.

Sposób ten zapewnia wreszcie dw ojaką korzyść; bo najprzód 
ja rzy n y  za jego  pomocą przechow ują się doskonale i bez kosztów, 
a pow tóre g run t, przez kopanie i nasypywanie ziemi, coroku spu l­
chnia się wybornie.
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W iadomości biblijograliczuc.

D w u tygod n ik asp eey ja ln ego , p o d ty tu łem  G orzelniciw o , iHwowarstwo i C u ­
krow nic tw o , w yszło  już  trzy num era, z których czyte ln icy  przekoDać się  m ogą  
o  staranności R ed ak cy i, która dotyka w szystk ich  najw ażniejszych p rzedm iotów  
ob ch od zących  nasz przem ysł rolniczy. N ie  w ątp im y, że  pism o to pozyska uzna­
n ie  z iem ian , k tórzy w m ajątkach sw oich liczą r ie  ty lko na produkcyję ziarna, 
ale i na korzyści, ja k ie  o d n ieść  m ogą z p rzerob ien ia  p lonów  i spasania o d p ad ­
k ów  na gruncie.

o sob y  pragnącej w ykonać probe . w y8łane w orygin ał,,vm opląbow anym  w o r­
ku. \ t  zm jście zaieżec m oże od gatunku z i * ^  pory  zasiew ll, a z w W z a  0 d 
klim atu: byc m oże przeto  że próba zasiew u  pSzenlcy 2 A n gUi sprow adzonej 
m e w yda pożądanych rezu ltatów .

P . R óżyckiem u w  G a ikó w sku . R adę Sz. 
w w yk on an ie.
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OD REDAKCYI.
Tygodnik Rolniczy, w roku następnym 1873 

wychodzić będzie w tym  samym formacie, i w tym sa­
mym zakresie naukowo-praktycznym; zaznaczać bę­
dzie najnowsze postępy otrzymane w rolnictwie w kra­
ju i zagranicą. Doznając poparcia i ciesząc się uzna­
niem światłych Ziemian, Redakcyja prowadzić dalej 
będzie pismo po drodze obranej, z pomocą współpra­
cowników znanych w literaturze rolniczej, a celem je ­
go będzie pożytek i podniesienie rolnictwa.

Uregulowanie stosunków pocztowych, przygo­
towanie adresów wymaga pewnego czasu, upraszamy 
przeto Sz. PP. prenumeratorów o wczesne zapisywanie, 
ażebyśmy mogli bez przerwy wysyłać numera z po­
czątkiem przyszłego roku.

----------ooogge*oo----------

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
D nia  2 (14) L istora<3a-

M o n e t y  i P a p ie r y :
Pół-im peryały rossyjskie pl. rs. —  k. —
Dukaty holenderskie pł. rs. — kop. —
Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów)..................................
Listy Zastawne 3-go okresu I seryi, za rs. 100................ . . . .  \

» ,, 3-go okresu II  seryi, za rs. 1 0 0 ...........................
„ nowe 5% Z r. 1869 ................................................

Obligi Towarzystwa Kredytowego Z iem sk iego..........................
Listy Zastawne Miasta Warszawy  ...................................."
Listy Likwidacyjne Królestwa P olsk iego ..................................... i
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 ........................................ ] [
Kossyjska pożyczka premiowa z r. 1864.........................................

» _ » „ z r. 1866 .......................................
5%  Listy Zastawne Rossyjskie..........................................................
Akeye D rogi Żelaznej Warszawsko-W iedeńskiej, za sztukę. .

» u „ W arszawsko-Bydgoskiej, ,, „
v „ „ Warszaw sko-Terespolskiej „ „ . .
y. >i „ Fabryczno-Łódzkiej „ „
,. Banku Handlowego Warszawskiego .............................
„ Banku D yskon tow ego ..........................................................
„ W arszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia .

W artośc kup od L. Z. starych kop. 167"/,

Zadano Płacono

Ruble i kopiejki sr.
— — “  i  _ _ _

94 45 94 , 15
93 20 93 90
93 35 93 | 5_

89 90 89 ! 60
78 55 78 ; 25

100 25

___  1 ___

99 j 50

117 116 : —
— U 08 50
--- 1 --- 1 ---

— --- , — ! ___

136 __ > —  | —

Miasta W arsz. kop. 5912/ts- O*1 L ’st- Likw. k. ISO1/,
Od L. Z. now. kop. 1972 3. Od L. Z.

T A R G I W A R SZ A W SK IE :

Z d n ia  2 ( 14)  L is to p a d a .

Pszenica 242 fun.............................
Ż y to  232  „ ...........................
Jęczmień 2 i 4-rzędowy . . . . . . .
O w ie s ............................................
G ry k a .................................... .......
Rzepak le tn i....................................
Rzepak raps z im o w y ....................
Siemię ln ia n e ..................................
G r o c h ................................................

Stosunek czdtwerti do korca =  5 :

D o w o zy : Osią, Koleją i Wisłą: 
Pszenicy 700, Żyta 1500 Jęczmienia 1000 Owsa 500 korcy.

C e n a  O k o w ity  dnia 2 ( 14) Listopada 
Hurtowe składy wiadro od 4 15'/5— 448% , garniec od 145— 146 
Pojedyncza szynkarska _ 148 — 150

Stosnnek garnca do wiadra 100 : 307' ,.

Czctwert Korzec o d —  do

Rs kop. Ruble srebrne i kopiejki
12 80 i 80 8
8 52 5 10 0 32 */2
6 96 4 4 35
4 8 2 2 55

— — — —
— — — — —

— — — — —
— — — — —

— — — — — —

—c*00§§000—

Odpowiedzi od Redakcyi.

1'rcnum erntorowi z p o d  Itcanyrodu. O  nasien iu  p szen icy  W iktoryja  zasię

Potrzebną jest D Z I E R Ż A W A  majątku ziemskiego 
około 60  tt łók  rozległości zimni dobrej, z inwentarzem wy­
starczającym, lub przynajmniej w połowie. Pożądanein jest, 
ażeby majątek, jakiego się poszukuje, położonym był w bliz- 
kości kolei żelaznej lub szossy. Anszlagi i warunki przyjmu-

[ )  d  — 1 -   * Uf "3 „  d  n i  1 / n  1  \  r \  1  n  1 ^  .  1 Ogn ę liśm y  w ia d o m o ść  u źród ła . N a s ie n ie  to  zosta ło  sprow adzone na żądanie j  ją się W  Redakcyi T y g o d n i k a  Rolniczego. 1— 3
I RLSĆ: Rzeczy bieżące, przez Wiktora Jastrzębskiego. —  0  szkodach zrządzonych na polu przez drzewa, przez Karola Fiszera Plebtna na Szlązku Pruskim. ( D o ­

kończenie). — 0  polrzebie spożytkowania istniejącego zamiłowania do zwierząt w celu podniesienia dobrobytu ogółu, przez Ferdynanda Bartels. (Ciąg dalszy). — Nosac izna 
u koni, przez Romana Sobolewskiego— Ożywieniu zimowein inwentarza rogatego.— Korrespondencyja. Z pow. Kaniowskiego, przez Kalasantego Kundzicz.— Wiadomości rol­
nicze i przemysłowe. -  Wiadomości biblijograficzue. —  Odpowiedzi od Redakcyi. -  Od Redakcyi. -  W  o d c in k u :  Kilka uwag o gospodarstw^ rybnem, przez H. de le Blan- 
chere. —  Kurs Giełdy W arszawskiej.— Targi Warszawskie. — Ogłoszenia.

jł.o3BOJeno I lc n n y p o io . — Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmićście Nr. 415. —  Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o o w e n b a r g .

W y d a w c a ,  L .  S y g ie ty n sk iU



Dodatek do „Tygodnika Rolniczego” Nr. 4 6 —Rok 1872.
O C 3 -Ł O S Z E 3 S T L A ..

ZŁI1M  EOmC^O-EmiTSŁOWI
nzE~E^:M:.A.iŃr^. C a -O L Z D E in ^ in sr o ^ .

w W A R S Z A W I E ,

T lica Miodowa, Nr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego

Poleca znaczny swój zapas wszelkich maszyn i narzę-1 Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe i rzędowe, 
dzi Rolniczych, tak z fabryki II. Cegielskiego z Poznania Grabie konne do siana i pokosów.
jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angielskich, arne- Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesińskich, 
ry  kański eh, francuzkich, niemieckich etc. a mianowicie; 1 Eckertowskich i wszelkich innych.
Młocarnie i lokomobile z fabryk angielskich. W szelkie części do maszyn.
Młocarnic szerokoinłocące z przetrząsaczami do słomy, Młyny i Srótowniki do zboża.

na kołach i bez kół. i  Gniotowniki do kartofli.
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości.
W ialnie Bostońskie większe i mniejsze.
W ialnie Drezdeńskie, W rocławskie i inne.
Młynki.
Wozy gospodarskie.
Sieczkarnie bębnowe i z kosami na kole, różnych wielko­

ści i systemów.
A r fy  C y lin d ro w e różnych konstrukcji.
Pługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach. , ----------  ,,
P łu gi W rzesińskie całe żelazne i z drewnianemi grządzie- Żniwiarko-Kosiarld „Buckeye” 

lami. | oraz
Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana & Comp., v. Halle SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych w wy- 

oraz innych specyalnych fabryk. borowych gatunkach i mieszanek umiejętnie utrzymanych
Sien niki rzutowe uniwersalne Robillarda, oraz Drewitza.! w czystem ziarnie bez plew. (1 2—20)

Gniotowniki do słodu.
Mieszadła do zacieru.
Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewożenia na 

kołach oraz przenośne, w różnej wielkości całkiem z ku­
tej kozłowej blachy.

Sikawki pożarne różnej wielkości.
Żniwiarki dwukołow e amerykańskie.

„ „Buckej^e”.
Kosiarki

SKŁAD MASZYN

NARZĘDZI ROLNICZYCH
z Fiibryki H. Cegielskiego

w P O Z N A N I U :

Pługi, Zgłębiacze, Spulcliniacze, Obsypyw acze, Wy- 
pielacze, Drapacze, Brony, Walce, Siewniki, Grabie, Ma­
chiny żniwne, Kopaczki do kartofli, Młockarnie, Kieraty, 
Lokomobille, Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Gnioto- 
wniki, Srótowniki, Młynki, Torfiarki, Prasy do torlu, 
cegły i sączków; Pompy, Sikaw ki, Arfy do czyszczenia

zboża, Masielnice, W agi decymalne i wszelkie inne Ma­
szyny i narzędzia Rolnicze

z Fabryki R, Cichowskiego
w  Linowie:

Pługi nagrodzone na wielu wystawach, do rozmaitej gleby, 
uznane za najlepsze i najpraktyczniejsze; oraz z Fabrj'k

Niemieckich, Angielskich i Amerykańskich,
różne renomowane i praktyczne Maszyny i Narzędzia Rol­

nicze; jakoteż z b. Fabryki
„ŻEGLUGI PA RO W EJ”

HR. ANDRZEJA ZAMOYSKIEGO I SPÓŁKI.
Młockarnie, Maneże, Siewniki, Gniotowniki do słodu,

Parowniki.
Główna Agentura Fabryki Żniwiarek i Kosiarek, a miano­
wicie słynnej „Ceres“ Burdick’a i Kosiarki „Kirby“ z Fa­

bryki D. M. Osborne & Comp. Auburn w Amerj'ce.
Poleca Dom Handlowo-Komissowy

( 12-20)
A. RODKI1W1CIA

Miodowa, Nr. 492.



Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną interessowaną 
Publiczność, iż powierzyliśmy

Panu J. ŁAWICKIEIH w  Warszawie,
Jenerał ną ajenturę naszej fabryki maszyn parowych, patentowa­
nych lokomobil i młockarni parowych, młynów, tartaków, oraz 
wszystkich maszyn rolniczych i przemysłowych. W szelkie przeto 
zamówienia na wyroby fabryki naszej, tylko powyższa firma usku­

teczniać będzie.
Lincoln w Anglii d. 4 W rześnia 1872.

Ruston, Proctor et. Comp:
Powołując się na powyższe ogłoszenie P P . Ruston, Proctor, et 
Comp: mam honor oznajmić: iż słynna ta fabryka w A nglii, za do­
skonały wyrób i wielki postęp w udoskonaleniu maszyn, a miano­
wicie: Z A  L O K O M O B I L E  i  M Ł O C K A R N I E  P A ­
R O W E  uzyskała ua wszystkich między narodowych i krajowych 
wystawach w Europie S I E D M D Z I E S I Ą T  Z Ł O T Y C H  
i ' S R E B R N Y C H  M E D A L I , oprócz pieniężnych nagród

konkursowych.
Patentowane lokomobile z młockarniami, posiadam na składzie; na 
wszelkie zaś inne maszyny i apparaty dla F A B R Y K  C U ­
K R U , P R Z Y R Z Ą D Z A L N I , '  M Ł Y N Ó W , T A R -1

T A K Ó W  i  t. p .  zakładów, wymagające specyjalnych anszla- 
gów, przyjmować będę zamówienia, zapewniając największą skru­

pulatność co do cen i terminów.
D o ustawiania, konserwacyj i reperacyj rzeczonych maszyn posia­

dam uzdolnionych ludzi i stosowne warsztaty.
Skład mój zaopatrzony jest także w znaczny zapas:

I GZI
z fabryki 11. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,
jako to: pługi, zgłębiacie, cxtjrpatory, drapacze, siewniki, młockarnie, 
wialnie, arfy cylindrowe, sieczkarnie, parowniki, kartoflarkł, i t. p.,

j oraz urządzoną jest przy nim:

SPRZEDAŻ HASIOH ZBOŻOWYCH i PASTE­
WNYCH ) które najświeższe, w gatunkach wyborowych i z naj­

lepszych źródeł prowadzę.
J. Lawicki.

Kantor i Składy ulica Długa Kr. 16 wprost Cerkwi.
5 — 25

Wykształcony i pracowity Agrononj p osiadający i s .o o o  rub. sr .n a  kaucyją, 
m oże w ejść w korzystny interes, b iorąc w  Adm inistrtieyją poręczającą dobra sk ładające  
s i ę  z G-u F o lw ark ów , w  których gruntu  ornego , przew ażnie rzędziw y i g lin k i m órg np. 
p rzesz ło  2 ,000 , łąk  M órg np. 3 5 0 , pastw isk m órg np. 250, gorze ln ia  parow a, m łyn  
am erykański, budynki now e m urow ane obszerne, inwentarz żywy, narzędzia i m aszy­
ny rolnicze kom pletne, gospodarstw o popraw ne od la t dw udziestu— gw arantując od  
w artości dóbr, procen t stosunkow o n iew ielk i w łaścic ie low i, ze znacznym  udziałem  

w  podw yższonej intracie.
B liż sze  szezeg ó ły  listow nie.

Jak k o lw iek  u k ła d  dop iero  od 1 L ip ca  1873 r. by m iał w ejść w  w ykonan ie , zobo- 
p óln a  znajom ość, dok ładna  inspekcyja dóbr i ja k  najwcześniejsze porozum ienie się co  

do w arunków , są pożądane.
A d r e s :  G ubernia K ie leck a  poczta, P iń czów  w  Górach.

3 _ 3  J .  D e m b i ń s k i .

DON 1IANDLOWO-KONISSOWV

NASION I MASZYN ROLNICZYCH
a. monmmwrns

Otrzym ał w kom iss S zczep y  ow ocow e z najcelniejszej krajowej p lan tacy i i sprze­
daje w edle w yboru gatunku.

J a b ło n ie  jednoroczne po kop. 15 dw uletnie po kop. 20  
G ruszki „  ,, 20 . „ „ 30
W iśn ie  „  „ 20  „ „ 3 0
C zereśnie „ „ 20  „ „ 30

O pakow anie i  E xp ed y cy a  na ko lejach  osobno się oblicza. M iodow a Nr. 492. (3 — 3)

Nakładem  księgarni i sk ładu nut m uzycznych UNGRA i BA N A RS KI EG O przy  
ulicy  K rakow skie Przedm ieście  Nr. 71 naprzeciw  R esursy  O byw atelk iej,— opu ścił 
prassę Piieniiit J . W. Q othe’g o  p. t. H ER M A N  i DOROTA w  dziew ięciu p ie­
śn iach , p rze ło ży ł sześciom iarem  (heksam etrem ) polsk im  I, II (i W i k  J e u ik e . W y ­
dawnictwo to ozdobione 9-m a drzew orytam i rysunku F . T cgazzo  odbite na p ię­
knym  w elin ie w  D rukarni J. U n gra  zaleca się m iłą pow ierzchow nością  oprócz w e­
wnętrznej wartości i s łu żyć  m oże jak o  upom inek tak dla m łod zieży  jak o  i d la doro­
s ły c h  osób . E xem plarzy po cen ie Rs. 1 kop. 20 nabyć m ożna w e w szystk ich  zna­

czniejszych księgarniach w W arzzaw ie i  na prowincyi. ( 6 — 6)

POMPY DO WODY, now e, am erykańskie, podw ójne w entylow e, 
Fardzo trwałe, lekko działające, stosunkow o dające dużo w ody, a najtań­
sze ze znanych dotąd, w yrabia fabryka podpisanych i sprzedaje po  cenach na­
stępujących:

Ża pom pę Nr. 1 rs. 28 , a za stopę rury wraz z dopasowaniem  30  kop.
„ „  ‘2 ,, 45 7» 87 */2 „
,, „  3 „ 68 r>:  ̂ / 0

Ostrowski i spółka,
(1 7 -5 2 ) przy u licy  Senatorskiej, N r . 4 7 3 D .

W  FABRYKA MASZYN

rG

ma zaszczyt polecić na nadchodzącą porę:
G r a b ie  k o n n e  H ow ard’a  z dok ładnem i podwójnem i regulatoram i i zębami 

stalow em i, na k o ła ch  drew nianych.
S p y c h a c z e .
M a s z y n a  d o  k o p a n i a  k a r t o f l i ,  u lep szon a , bardzo praktyczna na  grun­

tach kartoflanych, niezdatna do użycia  na  gruntach ciężk ich . 
M ło c k a r n ie  sta łe  przenośne, z cepam i patentow anem i angielsk icm i i k lep i­

skam i z żelaza  k u teg o .
W i a l n i e  polsk ie bardzo tanie i praktyczne.
W i a l n i e  berlińskie.
M ł y n k i  drezdeńsk ie.
A r f y  cylindrow e.
S i e c z k a r n i e  różnych w ie lk ości ręczne i m aszynow e.

S zczeg ó ln ie  p o leca m y  jak o  najpraktyczniejsze:
P ł u g i  c a ł e  Ż e l a z n e  p o d łu g  E ck erta , w trzech w ielkościach , a m ianowicie: 

po rs. 14, 15 i 17 kop. 50; a jako najtańsze: ruchadla sprow adzane W rze- 
sińsk ie  ca łe  żelazne po rs. 8 za  sztukę.
W szystk ie  w yroby naszej fabryki w ykonane są z n ajlep szych  m ateryja- 

łó w , zalecają  się  dok ładnością  w ykończenia i zastosow aniem  w szystk tch  u le ­
pszeń , jak ie  przez czas 1 8 -letn iego  dośw iadczenia nabyć i przysw oić byliśm y  
w stanie.

W yroby  naszej fabryki m ogą być nab yw an e na kredyt otw ierany  
przez B ank  F olsk i W łaścic ie lom  dóbr Z iem skich. (1 7 -5 2 )

OPIS PŁUGÓW i NARZĘDZI
Romana Cicliowskicgo z Linowa,

z rycinami.
N a b y ć  m ożna w  K sięgarni M. O rgelbranda, przy u licy  N ow y  Św iat. Cena kop. 50.

TECHNIK LEŚNY b . T o w a rz y s tw a  R o ln ic z e g o ,  o b e c n ie  z a j­
m u je  s ię  w sz e lk ie m i c z y n n o ś c ia m i te c h n ic z n o  le ś n e m i,  u rzą d zen ie m  la só w  
d la  p o z y s k a n ia  p o ż y c z e k  T o w a r z y s tw a  K r e d y to w e g o , sp r zed a żą  d rz ew a  t o ­
w a r o w e g o  i t .  p . P o le c a  s ię  w ła ś c ic ie lo m  la só w  i  żą d a n ia  w  ty m  p r z e d m io ­
c ie  ta k  o s o b is te  ja k  i p iś m ie n n e  p r zy jm u je  p o d  a d reso m  R y b c z y ń s k ie g o ,  
w W a r sz a w ie , u lica  W id o k , N r . 11  (n o w y ) .  (1  4 )

- — ------------------
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A03B0JeH 0 U,eH3ypoK>.— W arszaw a, w  D rukarni J . Jaw orsk iego , K rak.-Przedm . N r. 415.


